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POZNAN, sierpnia.
pikWśród klęsk, jakich Polska wciąż doznaje, w obec bar- 
1. praskiego ucisku narodowości naszćj i kościoła kato- 

P?$go, który chyba w korespondencyach petersburgskich 
“'¡Md. Al lg. Z tg znajdzie jeszcze uniewinnienie, po- 

es. ja jest dla nas zapisywać tutaj objawy szlachetnćj sym- 
'/,J dla cierpiącego, lecz nigdy nie wątpiącego o lepszćj 
ll- igzłości narodu, jakie raz po raz z tej lub owA strony 
r, Ig dochodzą. Jeżeli więc wczoraj z przyjemnością za­
li. Ryliśmy współudział znakomitych cudzoziemców wuro- 
ia sjym obchodzie w Rappersvyl, to dziś z tóm większą 
leitócią dzielimy się z czytelnikami słowami gorącego

'ilczucia, jakie świeżo spłynęły z wysokości tronu Pio- 
aźd ego dla Polski. Jak nam donoszą z Paryża, otrzymał 

mi« dni ksiądz Aleksander Jełowickibrewe papieskie wod- 
j >edzi na list swój do Ojca św. pisany przy przesłaniu 
żebranego od rodaków w Paryżu świętopietrza. Wy- 

ioś!«.' papieskiego pisma tak są przepełnione uczuciem głę- 
m dla Polski i ojcowską prawdziwie pieczołowitością 
silnie potępiają dokonywane nad nią bezprawia, iż 

bezwątpienia na rozpowszechnienie w kraju, 
one dla wielu otuchą i pokrzepieniem a niejednemu 
posłużą za zbawienną wskazówkę.... Dla tego tćż po- 
v dokument ten poniźćj w dosłownym z łacińskiego 

56 tu przekładzie, poprzedzając go dla zupełnego ocenie-
■E.¡ego treści, listem księdza Jełowickiego.
dc i W polityce międzynarodowej żadnćj od wczoraj nie 
yn^zegliśmy zmiany ani ważniejszego faktu. Schwab.

1 słkur odsłania tylko nowe jeszcze szczegóły w prze- 
’ wirfój już, lecz niezapomnianćj dotąd sprawie noty hr. 
st tdoma, które znajdzie czytelnik pod rubryką ,,Prusy.“ 
(488locześnie donoszą o wyjeździe tegoż posła z Florencyi 

urlop“, Gerichts Ztg zaś berlińska zamieszcza list 
orzą, którego autor twierdzi, że hr. Bismarck jak 

ipszćm cieszy się zdrowiem i jedynie dla „innych wzglę-
OS(i‘ trzyma się na uboczu. Względy te mają być podobno 
potiązku z urlopem hr. Usedoma. 
ha"Księstwo Montpensier wystósowali, jak zaręcza Indć- 

rchdance belge, energiczny protest do królowćj Iza- 
3. ' czyniąc ją odpowiedzialną za skutki, jakie wygnanie 
Niesłuszne i nieuprawnione wywrzeć może na wzbu- 
!wieli na półwyspie pyrenęjskim umysły. Monarchini hi- 
ąchłska miała głęboko uczuć wyrzuty szwagra i siostry, 
^’’gabinet madrycki bodaj da się niemi wzruszyć i od- 

Wn$od polityki represyi.
(.428|Car Aleksander, który wciąż odwiedza lub przyjmuje 
gadziny pokrewnych sobie książąt niemieckich, spo- 
7“ jtany jest w Warszawie wraz z małżonką dnia 27 sier- 
c’ ** a nie września, jak mylnie wczoraj na tćm miejscu 

skowano. — Z Syberyi udało się dziesięciu naszym 
ibljkom, skazanym do Irkutska, ujść strażom. Z tych 
al iież przytrzymała pogoń kilku, przyczćm dwóch zabito,
‘* 1 h zaś, jak się zdaje, szczęśliwie się wymknęło. „Szczęść 
u loże!“ wołamy porówno z berlińską Zukunft.

i Wiadomości urzędowe.
1 api NPan. raczył burmistrzowi Edwardowi Spiessw Solcu 
(01ijwiecie bydgoskim nadać order orła czerwonego czwartej 
—a radzcy obrachunkowemu i poborcy powiatowemu, kapita 
¡j ^pozasłużbowemu Samuelowi Gunther w Kościanie król

koronny trzeciej klasy.
śn<

r»,
„-orespondencye Dziennika Poza.
'¿tó jg Zaboru rosyjskiego, 14 sierpnia,

ei R Okólnik Potapowa z 9 lip a r. b. wymenia w ja- 
k ¡mianowicie miejscach publicznych i prywatnych nie 
f)0iO mówić po polsku — w wyszczególnieniach tych za- 
~jró się wszystkie czynności dzienne każdego człowie- 
/(ji Co do bytu domowego, familijnego, nie dodano tego

d. .................
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ie,|ług źródeł moskiewskich i moskiewskiego 
dziennikarstwa 

napisał
Atekganacv WemieM.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 189.)
Uwidoczniło się, że lud stoi przy swych obrońcach 
ląc to moralne poparcie opinii powszechnćj i pod jćj 
'kiem księża, zrobiwszy raz krok stanowczy, dałćj

.cli n kierunku iść będą.
w Zrozumiał to i Gromeka. To tćż ten bezs tronny 

. Gacz, wedle Katkowa, pisał niejednokrotnie przedsta­
wia do dyrektora spraw wewnętrznych i duchownych 

iaz kaskiego, żądając odmiany sztrofów bezużytecznych, 
ii- :zyszczenie składu duchowieństwa przez wywiezienie 
a,. 'ch, a sprowadzenie z Galicyi innych. Tych zaś, którzy 
—eO życiem i nauką wyrobili sobie pewne moralne sta- 
^sko w masie ludu przenieść na inne odległe probostwa
__Jfz to pozbawić ich tćj moralnćj podpory i pewności

jaką poczęli okazywać. Jednakże, dopókąd istniał 
iski, cały ten plan nie mógł być przeprowadzonym, 
tezczów do spraw politycznych zaplątać było już nie- 

, ziMeństwem, ukuć spisku w tym czasie na ziemi polskićj 
car j,y niepotrafił; a przemieszczenia księży

'nego probostwa na drugie zależało od nominata i ka- 
y. A nominat nie łaknący bogactw i szczery Polak 

frafi podłości dokonaćby się nieodważył. Nadto po wy­
łojeniu nawet niektórych księży, nie było pewności, by 

iski zgodził się wypisać pierwszych lepszych z Gali- 
tamiast wyświęcić i rozdać probostwa wykształconym 

•49“yin klerykom lub wikaryuszom. Jeszcze raz Czerkaski 
—Mł w porozumienie i żądał powściągnięcia polskich wy­

chyba jeszcze, iż po polsku trzeba rozmawiać po cichu, do 
ucha, lub tćż sam z sobą pod kółdrą, bo gdyby u. p. pro­
wadzono rozmowę po polsku przy otwartćm oknie a prze­
chodzący Rosyanin usłyszał ją, to się płaci kara, jak już 
tego były przykłady. Kary, jak widać z okólnika, są nie­
oznaczone, ale zależą od fantazyi policyi. Aby dotkliwićj 
dać uczuć karę, Potapow pozwala dowolnie oznaczać ją po- 
licyi: im kto bocatszy, tćm więcćj płaci. Cóż to za żniwa 
dla urzędników! jakież to będą zdzierstwa! Kochani nasi 
panslawiści w krótkim czasie napełnią sobie kieszenie, 
zdzierając z ostatniego grosza naszych nieszczęśliwych 
braci. Przez długi czas nie umiałem sobie wytlómaczyć, 
co znaczy wzmianka w rozporządzeniu jenerał-gubernato- 
ra o „przemawianiu w języku polskim do zgromadzeń lu­
dowych.“ Wiem dobrze, że na Litwie, jak i u nas, nie 
wolno się zgromadzać, nie ma mityngów. Nakoniec do­
wiedziałem się, jak zastosowano ten artykuł; Żyd, właści­
ciel domu w Wilnie, widząc w nocy pożar u siebie, wybiegł 
na ulicę, wołając po polsku: „pali s ę, ratujcie!“ Mimo 
usilnego ratunku dom się spalił; właściciel jednak za prze­
mawianie po polsku do ludności zapłacił 25 rs. kary! 
Fakt znany i nie może być zaprzeczony nawet przez poli- 
cyą wileńską, gubernatora i jenerał-gubernatora. Niechże 
nasi bracia Czechy uczą się pilnie języka i gramatyki ro- 
syjskićj, żeby za lat kilka, jak się oddadzą w serdeczne 
objęcia Rosy i, nie byli wystawieni na podobne szykany.

Nie jestem stronnikiem morderstw politycznych, z od­
razą słuchałem o popełnianych zabójstwach w czasie ru­
chu 1863 roku i ze wstrętem odwróciłbym się od podają­
cego mi rękę sztyletnika. Że podobni ludzie mogą wzbu­
dzać tylko pogardę, to najlepszym dowodem jest Leon Dłu­
gosz, który pod nazwiskiem Piotra Orłowskiego jako po­
wstaniec z oddziału Bosaka, wzięty do niewoli, zesłany zo­
stał do Ufy, gdzie dla zyskania Rosyan przyjął prawosła­
wie, otrzymał podrzędny urząd i miał się żenić z dosyć 
bogatą Rosyanką szlachcianką. Dowiedziano się jednak, 
że on był dowódzcą sztyletników; pociągnięty do warsza- 
wskićj cytadeli zeznał wszystkie swoje morderstwa, mię­
dzy innemi doktora Hermana w europejskim hotelu, za 
które to zabójstwo powieszono jakiegoś biednego 
18 letniego cukiernika, który o niczćm nie 
wiedział i niewinnie przez komisyą śledczą 
potępiony, przez sąd wojenny skazany został 
na powieszenie. W tymże samym numerze 156 Mo- 
skowskija Wiedomosti jest wzmianka o drugim 
mordercy Aleksandrze Wodzwickim, który, przesiedlony do 
Rosyi, przeszedł także na prawosławie.

Niewinne powieszenie cukiernika przypomina mi po­
dobny fakt, spełniony w Wilnie, gdzie za zamach na Do- 
mejkę, Murawiew kazał powiesić siedmiu niewinnie, mię­
dzy innymi dwóch braci Ryfkowskich, młodych urzędni­
ków w rządzie gubernialnym. Jednemu z nich dowiedzio­
no, że należał do organizacyi i tylko w skutek podejrzenia 
skazany został na powieszenie, brat zaś dla tego, że razem 
z nim mieszkał, a więc musiał do zamachu należeć, po­
wieszony także — prawdziwy morderca został późnićj po 
siedmiu egzekucyach odkryty i powieszony. Murawiew 
w zwierzęcćj swojćj wspaniałomyślności posłał rodzicom 
Ryfkowskich 300 rs. Rodzice natychmiast pieniąd; e Mu- 
rawiewowi odesłali, mówiąc, że życie dzieci za pieniądze 
nie sprzedają. — Wspomniałem już o jenerale Bellegar- 
dzie, byłym naczelniku wojennym w Radomiu — ten także 
wieszał bez miłosierdzia i można go także nazwać żandar­
mem wieszającym. Objeżdżając miasta powiatowe w 1863 
roku, gdzie znajdowały się areszta i więzienia, kazał sobie 
pokazywać listę więźniów —i kilku winniejszych—których 
natychmiast wieszano w oczach jego. — Kiedy raz żona 
skazanego na śmierć prosiła go o życie męża, mówiąc, że 
kolega jego z tćj samćj kategoryi osądzony został do cię­
żkich robót, Bellegarde kazał powiesić i kolegę. Są to 
stare historye, znane powszechnie, o których nawet, zdaje 
mi się, wspominałem.

Armia rosyjska, jak już tyle razy wspominałem, wcale 
nieprzygotowana do wojny i nie spodziewa się jćj, a przy- 
najmnićj nie myśli o nićj. Wszystkie bataliony na pro-

skoków księży, i jeszcze raz się przekonał, że Kaliński 
jest Polakiem.

Należało koniecznie usunąć tę zawadę, pozbyć się jćj 
jakimkolwiek sposobem. Obwiniono go więc, „że główna 
przyczyna nieposłuszeństwa podlaskiego duchowieństwa 
ukrywa się we wpływie i podżeganiu nominata, utrudnia­
jącego bardzo przyjmowanie do swćj dyecezyi galicyjskich 
księży i ogłaszającego ich za zdrajców unii, oraz za pośredni­
ctwem tajemnych opiekunów intrygującego w Galicyi prze­
ciwko tym, którzy wyjawili chęć przesiedlić się do dyecezyi 
chełmskićj.“ Kalińskiego sprowadzono do Warszawy i uwię­
ziono prawie, przerywając wszelkie stosunki jego z kapitułą. 
Rozgorączkowany szkólnćm prześladowaniem lud, już się 
zaczynał niepokoić. Uwięzienie Kalińskiego, wszelkie 
prawdopodobieństwo, że on zostanie wywiezionym do Ro­
syi, — lud wiejski oburzyło przeciwko wszelkim występo- 
waniom w duchu moskiewsk m. Zaczęto prześladować na­
uczających po rnoskiewsku. Gdy niektórzy zaprzedani 
(wymienieni wyżćj), zaczęli gadać kazania po rosyjsku, 
„ulegli prześladowaniom i obelgom ze strony swych towa­
rzyszy,“ lud zaś w oburzeniu napiętnował mianem zdrajców 
chcących zaprzedać wiarę. Jednego z takich naj- 
czynniejszych ajentów, Pawła Łonckiego (z Chotycz) nomi­
nat juzeniósł na inne probostwo, dając naukę: „naprzód 
się nie wyrywaj, w tyle nie pozostawaj, trzymaj się środka.“ 
2e miał po części słuszność nominat, zaraz się to okazało, 
bo przy jego wyjeździe tajona nienawiść wybuchła na jaw, 
i parafianie przeprowadzali go z urąganiem i szyderstwem.

Jednak chęć usunięcia przykrzejszych zajść księży 
z parafianami w Kalińskićm, policzono za jawną chęć szko­
dzenia stronnikom rządowym, i Czerkaski wystarał się 
o wywiezienie do Wiatki nominata we wrześniu 1866 r. 
i by istnienie jego na świecie nie zawadzało rządowi, — 
starzec ten został otruty, (lub jak chcą inni, umarł na dęli- 
ryum termens, czy na rozmiękczenie mózgu.)

Przypomniano wówczas, że wśród kapituły chełmskićj 
iyje gdzieś kanonik Wójcicki, tchórz zahukany, który

wincyach rozpuszczono na żniwa — obywatele płacili im 
dziennie półtrzecia złotego i wódkę, kiedy tak zwani 
bandosi (obcy najemnicy, chłopi z innych okolic) żądali po 
2 złt. 20 groszy, wódkę i kwarty (to jest kaszę, sól lub mą­
kę) ; sołdaci w tym roku byli tańsi i lepsi są w robocie — 
bandai więc muskli wracać do domów, bo ich nikt nie 
cbciał najmować. W ogóle bandos jest drogi i leniwy 
w robocie i nie można go porównać z parobkami i dziew­
kami dworskiemi, a nawet wiejskiemi. Jeżeli n. p. pewna 
liczba robotników miejscowych sprzątnie, zwiąże i ustawi 
w rnędele 100 kóp zboża, to taka sama ilość bandosów za­
ledwie jest w stanie sprzątnąć i ustawić w mędele 60 kóp. 
Chłopi niekontenci z najmowania sołdatów — słyszałem 
sam, jak jeden z nich mówił : „Cesarz zakazał nam robić 
dla panów, a sain posyła swoich sołdatów na zarobek, wi­
dać, że nie mają w Rosyi pieniędzy.“ Zbiory w ogóle czyli 
w przecięciu są mnićj jak średnie, szczególnie jarzyny z po­
wodu suszy chybiły. Żyto obrzednie, pszenica nie zła — 
ceny jednak wcale się nie podnoszą, bo na nieszczęście za- 
leżemy od cen zagranicznych—jak tylko są żądania za gra­
nicą, ceny natychmiast się podnoszą.

Wyszłe prawo o wykupieniu się od wojska jest pre­
tekstem do nowych szachrajstw. Oznaczona liczba po­
pisowych będzie wzięta tak jak i w zeszłym roku do woj­
ska; kilka tysięcy ludzi swoją drogą będą się musieli opła­
cić. Wziętych np. ma być 12,000 ludzi, wezwanych zo­
stanie 16,000, z tych 4000 będzie musíalo się wyku­
pić, jedni płacąc 4o0 r. s., drudzy zaś nadkompletni 
4000 r. s. Tysiąc rublowych będzie nie wiele, bo pienię­
dzy coraz mnićj. Gdyby nawet tylko po 400 r. płacono, 
to i tak zebrałaby się sumka l,6Qv,000 r. s. Otóż armia 
zasilona będzie rekrutami i skarb będzie miał pieniądze. 
Wilk będzie syty, tylko owca nie cała, bo kraj ubożeje 
i w pieniądzach i w ludziach.

Czytałem wczoraj jakiś artykuł wludép. belge 
Nr. 214 o przywilejach, jakie rząd rosyjski daje Rosyanom 
osiedlającym się w Królestwie i nawzajem Polakom osie­
dlającym się w Rosyi. Co się tyczy pierwszego, to jest 
prawda; co do przywilejów jakoby nadawanych Polakom, 
przesiedlającym się do cesarstwa, to jest kłamstwem. 
Największe ‘trudności robione są do przejazdu, a cóż do­
piero mówić o przesiedleniu się. Polaków w Rosyi wypę­
dzają ze służby, i nikogo kto tylko katolik do służby cy- 
wilnćj w Rosyi nie przyjmują. W jednćj z gubernii wy­
pędzono nawet lekarzy, pełniących służbę lekarzy powiato­
wych d? tego tylko, że byli Polakami. Jedyne zajęcia 
dla Polaków w Rosyi są: katorznye roboty, posielenie 
i mieszkanie pod dozorem policyi, czyli wygnanie. Dziwi 
mnie jak Indépendance belge podobne bajki może 
pisać !

Oficer serbski, rozstrzelany w Białogrodzie, Mirzaj- 
łowicz, za należenie do spisku, za zamiar wypuszczenia 
aresztantów z więzienia i uzbrojenia ich w rewolwery, 
których znaleziono 700 sztuk był dawnićj w służbie ro- 
syjskićj oficerem i odprawiał kampanią w 1863 r. w Polsce, 
bijąc się przeciwko powstańcom — miał być w obejściu 
z powstańcami okrutnym i dzikim.

Zdaje się, że już pisałem, iż Rosya jest główną agi- 
tatorką ruchów powstańczych w Turcy i. Zamach na ks. 
Michała ściśle był poiączonyz ruchem rumuńskim na Buł- 
garyą, gdyby przewrót w Serbii po zamordowaniu księcia 
udał się, silne powstanie w Turcyi wywołałoby wojnę eu­
ropejską. Przypomnicie sobie, jak kilka miesięcy temu 
Rosya wyrzekła się opieki nad swoimi poddanymi w Ser­
bii na korzyść rządu serbskiego. Łatwo było przewidzieć 
w jakim to celu. W razie nie udania się, rząd rosyjski 
nie przyjmował na siebie odpowiedzialności za działania 
rewolucyjne Rosyan w Turcyi.

Dla zakończenia listu muszę opowiedzieć fakt bardzo 
u nas powszedni. Paweł Siemionów Mereszczenko (czy 
Moróneuko) M asiutkiewicz, burmistrz w Wyszogrodzie, 
zaaresztował żyda kupca, który jeździł za kupnem psze­
nicy i miał, zdaje się, skon traktowane 200, czy 300 korcy 
pszenicy w Wyszogrodzie. Pan Paweł Siemionów żądał 
od pana kupca Gesundheit konsensu'ua handel, ponieważ

kiedyś brał czynny udział w zebraniu na Podlasiu i podaniu 
adresu do namiestnika w. ks. Konstantego. Jego więc na­
znaczono następcą Kalińskiego.

Wywiezienie nominata sprawiło jednak wpływ od­
wrotny zamierzonemu. Całe Podlasie oburzyło się bardzo 
na tę wieść. Dyecezya chełmska mnićj znała Kalińskiego, 
nie znała wcale Wójcickiego; więc niespodziewając się 
z razu działania w duchu moskiewskim, zimniej patrzyła 
na tę zmianę. Podlasie wzięło ją bardzićj do serca. „We 
wszystkich dekanatach siedleckićj gubernii były zarzą­
dzone tajemne zjazdy duchowieństwa i na nich było posta- 
nowionćm nie rozsyłać księżom konsystorskiego cyrkularza 
o wywiezieniu nominata i objęciu zarządu chełmską dyece- 
zyą przez konsystorz; tam tćż ułożone były, od Każdego 
dekanatu w języku polskim (a od jednego we francuskim) 
adresy na imię namiestnika Królestwa Polskiego.“ Oto 
treść tych adresów: „Duchowieństwo nie może poddać się 
przemianie dokonanćj w zarządzie chełmską dyecezyą, po­
nieważ owa sprzeciwia się kanonom trydenckiego 
soboru, dokonana bez zgody Papieża i bez udziału ka- 
pitułychełmskićj (zatwierdzonćj przez Papieża, a nie 
przyznanćj przez rząd); duchowieństwo więc uprasza o od­
mianę reform i o urządzćnie zarządu dyecezyą na pod­
stawie prawideł rzeczonego soboru i za zgo­
dzeniem się z Papieżem.“ Były to adresy bardzo 
skromne, tylko w Rosyi mogące uchodzić za zabtonione.

Zanim jednak podano je, rząd wytropił o zjeździe 
i postanowieniu duchowieństwa bialskiego dekanatu, zarzą­
dzonego przez Kalinowskiego, zięcia Kalińskiego. Z roz­
kazu namiestnika Kalinowski został natychmiast uwięziony 
i oddany pod sąd. Dla rzucenia zaś większego postrachu 
na podlaskie duchowieństwo, uwięziono i wysłano na stały 
pobyt w Suwałkach pięć córek nominata. Wszystkie one 
były zamężne oddawna. Czerkaskiego, Milutma i Berga 
mało to obchodziło, że pięciu rodzinom pochwycą matki 
i zaszłą o kilkadziesiąt mil, dokąd prawa paszportowe nie- 
pozwolą pojechać mężom. I dziś bezczelnie się chwalą ze
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Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłat? przyjmują 
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pocztowego ironiioeko-austryack należących urzędy 
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Rękopisiua.
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pokazało się, że p. Gesundheit nie ma żadnego konsensu, 
zażądał p. burmistrz 1000 rubli kary. Kiedy zaś dowie­
dział się, że p. Gesundheit podał skargę do gubernatora, 
chcąc niechcąc odesłał 1000 rubli, które miał chęć przy­
właszczyć, do Płocka, zdając o tćm raport. Jaki tam pan­
slawiści wyrok wydadzą, trudno przewidzieć, zapewnie 
pieniędzmi podzielą się.

Powiadają, że przyjazd cara do Warszawy nastąpi 
dopiero 27 września. Tymczasem mają przybyć książęta 
Mikołaj i Włodzimierz do Warszawy i przygotować tutej­
szą załogę na przyjęcie N. Pana.

as Petersburga, 14 sierpnia, 
j- Przed kilku dniami dobiegła nas wieść o narodze­

niu się następcy tronu greckiego, któremu nadano imię 
Aleksander. Manifestacyi z tego tytułu, przeciw przyję­
temu tu obecnie zwyczajowi, nie było żadnćj, wszystko 
skończyło się na cichćm nabożeństwie dziękczynnćm w ka­
plicy greckićj, a któremu cały świat dworski, jaki jeszcze 
tu pozostał, asystował. Tego świata jednak dworskiego 
i wyższego bardzo mało. Każdy ucieka jak może, bo nie 
uwierzycie, jak ciężkie życie obecnie w stolicy potężnego 
gosudarstwa. Jesteśmy otoczeni dymem, który nas dławi 
i niepokojeni ciągłemi pożarami, które ani na chwilę nie 
ustają. Pożary te szybko się rozszerzają. Cała prawie 
gubernia płonie — a smuga ognista rozciąga swe ramiona 
na Wschód i Zachód, dotykając jednćm gubernii wołogodz- 
kićj, a drugićm Litwy. Obok tego, tu i owdzie pojawiła się 
z całą srogością zaraza (jazwa) sybirska, która okropne 
zniszczenie szerzy w inwentarzu. Do tego wszystkiego 
słońce nie grzeje, ale pali literalnie. Wystawcie sobie, że 
tu w Petersburgu dochodzi do 28° stopni reaumura w cie­
niu. Noce mamy za to dość chłodne: można byłoby przy- 
naj mnićj podczas nich orzeźwić się, ale ten dym nieznośny
i tćj przyjemności nie dozwala.

Cisza tu zupełna, którą tylko wieści o szerzących się 
pożarach lub jakie skandaliczne procesa, na których tu ni­
gdy nie zbywa, przerywają. Ale cisza ta pozorna — pod 
nią przygotowania wojenne aui na chwilę nie ustają. Dziś 
cała działalność zwrócona na marynarkę; szczególnićj 
w Mikołajewie warsztaty dzień i noc pracują. Przy tćm 
wydają się i prawa, jak np. o zarządzie wojskami podczas 
wojny. Wszyscy tu są najpewniejsi, że na przyszły rok woj­
na wybuchnie i że Moskale wejdą do Turcyi. Natural­
nie powtarzają ustawicznie, że idą z Prusakiem na 
Francuza.

Z Buchar/ą pokój, jak to wam donosiłem, zawarty. Bu- 
charya zobowiązała się wypłacić 125 tysięcy tył, co wynosi 
pięć milionów rubli. Na poczet tćj sumy Emir Bucharski 
wypłacił j aż 10 tysięcy tyl. Wielki zdobywca i bohater 
von Kaufmann zjeżdża do nas po wieńce i zaszczyty. Nie 
poszło mu jednak tak gładko, jak to donosił. Zająwszy 
Samarkandę, pozostawił w nićj trzy czy cztery roty, które 
rozsiadły się w cytadeli, a sam pociągnął przeciwko Bucha- 
rze. Samarkanda, wedle jego raportów, miała witać i je­
go i jego sołdatów z entuzyazmem; Moskali nigdzie inaczćj 
nie przyjmują. Tymczasem wedle najprawdziwszych wie­
ści, po opuszczeniu przez Kaufmanna Samarkandy, mie­
szkańcy jćj wywabili załogę, zostawioną z cytadeli, w mia­
sto i tam ze wszech stron na nią uderzyli. Moskale zale­
dwie z wielkiemi stratami zrejterowali się nazad do cyta­
deli. W tym odwrocie stracili blisko sto pięćdziesięciu 
żołnierzy. Następnie Bucbarcy otoczyli Samarkandę i roz­
poczęli najprawidłowsze oblężenie. Moskale ośm dni bro­
nili się; w końcu już z sił opadali, w skutek czego posta­
nowili się poddać, ale zawiadomiony Kaufmann o ich poło­
żeniu, przybył z odsieczą — Bucbarcy po kilkugodzinnćj 
utarczce od oblężenia odstąpili. Kaufmann część Samar­
kandy wydawszy na łup, ogniem następnie ją zniszczył. 
Ztąd przekonywacie się, że Moskale, jak zamierzyli, szerzą 
pomiędzy temi dzikiemi ś w iatło.

Od spraw wojennych, przechodzę do spraw czysto po­
kojowego charakteru. Oto przedewszystkićm muszę wam 
zaznaczyć jeden fakt, który tu często powtarza się. Toł­
stoj napisał dramat pod tytułem: Iwan Groźny. Dra-

swćm miłosierdziem, które dla utrzymania 5 rodzin zesła 
nych, kazało dawać 100 rubli miesięcznie ze skarbu 
korony.

Śledztwo i niepewność, jaki obrót weźmie sprawa Ka- 
nowskiego, śmierć Kalińskiego, — powstrzymały na chwilę 
podame adresu.

Równocześnie nastąpiło zerwanie konkordatu z Pa­
pieżem, choroba Milutyna i wydalenie za złodziejstwa 
Czerkaskiego. Sprawa adresów znowu została poruszoną, 
a raczćj ujawnioną, bo okazało się, że adresy dawno były 
podpisane przez wszystkich i tylko z powodu nadzwyczaj­
nych okoliczności schowane. Teraz przechowywacze ich 
za zgodą z podpisanymi, podali równocześnie namiestni­
kowi, — a ten kazał powięzić głównych sprawców (za- 
czynszczyków) i dał polecenie lubelskiemu naczelnikowi 
żandarmeryi wytoczyć jak najostrzejsze śledztwo. Uwię­
ziono wówczas 14 księży.

Więziony Kalinowski upadł na duchu. Bojąc się losu 
teścia, nękany wieścią o własnćj rodzinie, objawił zupełny 
żal i skruchę; poddał się władzy konsystorza i nawet, jak 
zobaczymy późnićj, stał się niegodnym tego stanowiska, na 
którćm go los postawił. Ten przykład był przyczyną, że 
nawet bardzo szanowni uwięzieni księża pod naciskiem 
żandarmeryi, w ciągłym niepokoju, podpisali również 
zgodzenie się na posłuszeństwo kousystorzowi rządowemu. 
„Po tćm dopiero niektórzy z nich przywróceni do dawnych 
parafii, inni przeniesieni do parafii gorszych, a nawet 
Starkiewicz pozbawiony zupełnie swćj parafii.“ Tu 
kończy się drugi akt dramatu. Ze szkoły przeszło prześla­
dowanie do kazań i do osób duchowieństwa. Ustanowiono 
nowy konsystorz w imię woli rządu i dopiero, gdy ten zda­
wał się dość silnym, zaczyna się prześladowanie unitów, 
dramat ludowy. (W skład konsystorza wchodzili nawet 
prawosławni czynownicy.)

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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n ogromne powodzenie i nadzwyczaj się tu po- 
ywany był często. Jest tam jedno-miejsce a ra-

i-zćj scena, w którym Iwan -Groźny, prototyp wszystkich 
tyranów, chorobą zawładnięty leży w łóżku. Kto tylko 
wchodzi do niego, pada plackiem. Zjawiają §je tam i po­
słowie poisty; naturalnie, że om nie tylko nie padają, ale 
ani myślą padać plackiem. Car wścieka się o to i chce 
ich zmusić do moskiewskiego zwyczaju, ale jeden z posłów 
odpowiada mu mniéj więcój w tych słowach: „Poseł i syn 
wolnego narodu nie zna co to niewola i nie zginą karku po 
ukazu.“ Za każdym razem, gdy to aktor wymawia, publi­
czność dochodzi literalnie do szaleństwa, krzycząc najokro- 
pniój i bijąc szalone brawa 1 Tak ją ten frazes porywa! 
Swoboda niesłychanie Moskala animuje — ale sięgnąć po 
nią nie potrafią. Naturalnie brawa te biją nie z powodu 
nas, ale z powodu frazesu, który im się podoba. Jest to 
jednak tylko amatorskie upodobanie, bo zaledwie wyjdą 
z teatru, zapominają o wszystkićm i znów w niewolniczćm 
zgięciu się w pałąk jeden przed drugim się czołga, z za­
chowaniem największój prawidłowości i stopniowości, bo 
poczynając od sołdata aż do samego cara.

Kiedy już wszedłem na podobne szczegóły, muszę 
wam powiedzieć, że istnieje tu klub niemiecki, w którym 
zgrywają się potężnie w karty, w grę tak zwaną ram sza 
i do którego schodzą się kobiety i gdzie częste, bardzo czę­
ste są wypadki swobodnego małżeństwa. Naduży­
cia ztąd powstałe d iszły do takich rozmiarów, że oberpo- 
licmajster zwrócił na nie uwagę i w rozkazie dziennym, do 
policyi ogłoszonym, zakazuje w rzeczonym klubie gry 
w ramsza oraz schodzenia się tam kobietom w dnie nie na­
znaczone. Dzienniki obstają za kobietami, dowodząc, że 
one mają prawo na równi z mężczyznami tam chodzić, 
I my jesteśmy tegoż samego zdania — a nawet więcój, że 
mogą na równi z mężczyznami tych samych bezczestw się 
dopuszczać. Kodeks moralności istnieje jeden dla wszyst­
kich ludzi. Zamiast więc zakazywać zgromadzania się 
w klubie i nie dozwalać na złe pod jednym dachem, dla 
tego tylko, aby pod drugim się odbywało, daleko lepiój 
rozpocząć od innego wychowania, któreby się więcój, jak 
dotychczasowe na moralności opierało. Dla tego potrzeba, 
by cały prawie ustrój moskiewski radykalnie zmienił się, 
ale w imię przyszłości raz na to odważyć się należy. Ina- 
czój złe — w strasznie galopujących rozmiarach będzie 
postępować. Żeby wam dać przykład, jak wychowanie 
młodego pokolenia, z którego naturalnie ludzie wyrasta.ą, 
pojmują Moskale, to dość wam przytoczyć książkę: Pcze- 
ła (pszczoła), którą wszystkim dzieciom, jak Turcy Alko- 
ran, w ręce pchają. Nie tylko my, ale wszędzie na Zacho­
dzie edukują dzieci prowadząc drogą miłości, prawdy, obo­
wiązków względem bliźnich, tu przeciwnie, od samego 
początku przyuczają ich do nienawiści, a kermią kłam­
stwami najbezecniejszemi. Jednój i drugich w książce, 
o którój wspomniałem, a która już doszła do powtórnego 
wydania, jest pełno. Autorem jój jest Mikołaj Szczerbina. 
Jest to po prostu rodzaj wypisów, w duchu moskiewskim 
ułożonych. Rozpoczyna się to dzieło rozumne wizerun­
kiem cara, jako pana wszech rzeczy na ziemi. Potóm idzie 
szereg artykułów historycznych; pomiędzy temi jest wzię­
cie i wyrżnięcie Pragi przez Suwarowa; wejście do uśmie­
rz onói Warszawy w 1794 r. (Wchód w pokorennyiu 
Warszawo w 1794 godiA i gwałtowne szerzenie unii i ka 
tolicyzin'u w Zachodniój Rusi przez Polaków; najpoddan- 
niejszó joisrna(adresy) ruskich ludzi do cara Aleksandra 
Aiikołajewićza w przedmiocie poískiéj sprawy w 1863 r. 
i inne tym podobne, a w których mówi się o zdrajcach 
i buntowp.ikach Polakach. Wreszcie ieżli nie zapomnieli­
ście owych adresów, to pamiętacie zapewne, jaka tam mi ­
łość dla nas wieje. A. ileż tam w ich historycznych arty­
kułach kłamstw ? Na adresach więc na komendę pisanych 
i artykułach historycznych, fałszujących najjaśniejszą pra­
wdę. wyęhywują młode pokolenie; jacy z nich lodzie wyro­
sną, łatwo odgadnąć. Będą to godni synowie swych oj­
ców i godne córy swych matek. Kroniczką wypadków ró­
wnież świetnie jest prowadzoną. Macie tam powrotne po­
łączenie Litwy z carstwem —- powrotne połączenie biało­
stockiego obwodą z Rosyą, powrócenie unii do prawosła­
wia, zgoła od początki, do końca wszystko powrotnie le- 
piącę się z carstwem, któ.re trwa i istnieje nie od czasów 
książąt susdalskich jako zawiązek ale co najmniój od stwo­
rzenia świata. Nigdy fatalniejszy i szkodliwszy podrę­
cznik nip był ułożony dla młodzieży. Kto cbciałbj napeł­
nić dziecko swe kłamstwami i nienawiścią, temu śmiało 
Pszczół ę polecamy.

Ale porzucam tę kwesfyą i przechodzę do innój. 
W dziennikach zagranicznych wyczytuję wiadomość 
o stronnictwie, które tu istnieje a które pragnie pojedna­
nia się z nami. Tego, co tu w tym względzie istnieje, ża­
dną miarą nie można nazwać stronnictwem, tak to jest nie­
liczne i niespójne; a wreszcie nie ma ono żadnego progra­
mu. Wieści więc podobne należy przyjmować z wielkióm 
zastrzeżeniem. O stronnictwie polskióm, jako stronni­
ctwie nic nie wiemy; wprawdzie soeyaliści i konserwaty­
wni żądają pojednania z nami, ale są to tylko pragnienia, 
na słowach ogólnych ograniczające się i nie przedstawia­
jące żadnych warunków do owego pojednania. Więcój po­
wiem, pragnienia te są więcój sztuką dla zjednania sobie 
Słowiańszczyzny, i nie mają w sobie prawdy. Warunki 
pojednania się z nami z nasżój strony są jasne — ktoby 
więc chciał na seryo owego pojednania, ten łatwo mógłby 
trafić z nami do końca. Jak w tym wypadku potrzeba 
tylko, by nas wypuszczono z opieki i opuszczono.—Zajmują 
się tu urządzeniem portu dla Petersburga; miejscowość 
dotąd stanowczo obraną nie została; czy jednak ona w tóm 
lub owóm miejscu obraną będzie — zawsze urządzenie 
portu dla miasta tutejszego przyniesie ogromne a niewąt­
pliwe korzyści.

Jak wam wiadomo, wraz z nową organizacyą sądową 
po raz pierwszy w Rosyi postanowieni zostali przy sądach 
i adwokaci. Obecnie nowe prawo przepisuje taksę hono­
rowania ich. Od sprawy, do 500 rubli wynoszącój, mogą 
pobierać 50 rs, wynadgrodzenia; od 500 do 2 tysięcy po 
10 pet,, od 2 tysięcy do 5 tysięcy dwieście rubli i od trzech 
tysięcy 8 pet. i t- k dalój. Gdzie suma nie oznaczona, tam 
sąd oznacza wynagrodzenie z urzędu. W sprawach krymi­
nalnych również wysokość wynagrodzenia sąd oznacza. 
W ogóle nie jesteśmy za jakiemikolwiekbądź taksami; 
wolna umowa i konkureneya najlepiój regulują wszelkie 
wynagrodzenia usług. Ale w Rosyi, gdzie na wszystko po­
trzeba ukazu, dobrze, że i adwokatura obdarzoną nim zo­
stała. Co do honoraryów były już liczne nadużycia; nowe 
irawo przynajmniój coś w tym względzie stanowi i dla ad­
wokata i dla sądu daje granicę, aż do jakiój pierwszy w żą­
daniach swych iść, a drugi przysądzać może.

Wreszcie zakończę wieścią o rewolucyi, jaka tu zale­
dwie nie wybuchła, a podnieść ją mieli żydzi. Powód do 
niój następujący. Tutejszemu doktorowi Gincbergowi, ży­
dowi, urodził się syn. Z powodu ciężkiój słabości tego 
dziecka na zasadzie udzielonego świadectwa aż przez do­
ktorów ojciec upraszał rabina tutejszego dra Naumanna 
o wstrzymanie obrządku obrzezania aż do dalszego czasu 
i jedynie o spisanie obecnie aktu urodzenia. Naturalnie 
rabin do tego przyc hylił się. Tymczasem jeden z zapa­
lonych moskalofilów, wciąż marzący o niwelowaniu wszyst­
kiego, skorzystał z tój wiadomości, a zmieniwszy jój natu- 
ę, pisze do dziem ika Moskwa, że w łonie żydowstwaza-

szła ważna reforma, że na jój czele stoi rabin Naumann, że 
jako pierwszy krok do niój żydzi odrzucają obrzezanie itd. 
Pojmiecie, jak wiadomość ta musiała podziałać na żydów. 
Ruch pomiędzy nimi powstał nadzwyczajny. Mówią, że 
tysiące listów dobiegło do rabina — a kilkunastu posłów 
fu przybiegło z różnych stron. Zdawało się żydom, że 
świat do góry nogami się przewraca. Dla uspokojenia ich 
i ich mocno zalterowan*>go serca wystąpił przecież w nie­
obecności rabina Naumanna jego pomocnik i zamieszczo­
nej wiadomości w Moskwie zaprzeczył, dodając, że na re­
formę pomiędzy żydami sam carby nie zezwolił. Nie 
wywodząc ich z tego przekonania, które, mówiąc nawia­
sowo, wcale nie jest przekonaniem ale tylko fortelem ży­
dowskim, na wiadomości o tój poronionój rewolucyi panto- 
flowój kończymy niniejszą korespondencyą.

PRUSY.
* Berlin, 18 sierpnia. Jk. Mość wyjechał w nie­

dzielę w południe z orszakiem swym z Wiesbadenu nad­
zwyczajnym pociągiem kolei żelaznój do Homburga, gdzie 
zabawi do 19 b. m. Podług ustanowionego programu po­
dróży uda się Najjaśniejszy Pan dnia 22 b. m. wieczorem 
z Kolonii do Koblencyi, zabawi tam do 24 i wyjedzie ce­
lem odbycia przeglądu wojsk nasamprzód do Limburga. 
Dnia 27 lub 28 b. m. spodziewany jest król z powrotem 
w Berlinie i na zamku Babelsberg. Z powodu zamiaru 
przybycia króla do Koblencyi królowa Augusta przedłuży 
tamże swój pobyt.

Car rosyjski Aleksander zamierza do dnia 26 b, m. 
pozostać w Kissingen a potóm udać się nasamprzód na 
zamek Heiligenberg pod Jugenheimem, należący do księ­
cia Aleksandra heskiego.

Schwaebischer Merkur pisze jeszcze o wło­
skiój kampanii z roku 1866 co następuje: „Późniejsze 
oświadczenia pruskiego rządu co do noty Usedoma, że nie 
nocie samój, lecz tylko formie i redakcyi zaprzecza, są 
w zupełnój sprzeczności z pierwszóm oświadczeniem 
Staats-Anzeigeraz dnia 31 lipca, w któróm wyraźnie 
jest wypowiedziane: „„że do przesłania noty Usedoma 
królewsko-pruski rząd ani nie dał upoważnienia ani jój nie 
przyjął.““ Wynika ztąd, że cała ta sprawa rządowi pru­
skiemu stała się bardzo nieprzyjemną, i że pierwsze za­
przeczenie uznanóm zostało za zanadto porywczo dane. 
Czy winą tego jest nieobecność Bismarcka, czy tóż inne 
powody, późniój się wyjaśni. W każdym razie wykazują 
nam listy z Florencyi, że postępowaniu pruskiego posła 
ze stanowiska godności i interesu pruskiego rządu nic za­
rzucić nie można. Jak wiadomo, już na trzy miesiące 
przed wybuchnięciem wojny rokowania rządu pruskiego 
z dworem w Florencyi były w biegu. Włochy przystały 
na propozycye pruskie i chodziło tylko o ustanowienie 
wspólnego planu prowadzenia wojny. Tu Prusy jak naj­
większą ostrożność zachować musiały, ponieważ nigdy nie 
było się dość pewnóm, czy cały plan nie zostanie wydany 
Francyi a przez mocarstwo to udzielony Austryi. Z po­
wodu tego z wielką ostrożnością umówiono jedynie ogólne 
zasady i położono mianowicie z strony pruskiój przycisk 
na korpus ekspedycyjny do Węgier. Nareszcie w osta­
tnim miesiącu uważały Prusy za potrzebne wy­
słać pełnomocnika wojskowego. v. B. (Bernhardfego) 
do Florencyi, który wtajemniczonym był w Mol- 
tkiego cały plan kampanii, ażeby ministerstwo wojny 
pozyskać dla pomienionęgo planu. Nieustającym 
staraniom pana v, B. i hrabiego Usedoma udało się lóż je­
nerałów Ckidiniego, Fantego i Durando pozyskać na swóję 
stronę. Wszystko szło po myśli, tylko prezes minister­
stwa Lamąrraora okazywał cliwiejność i skłania? się więcój 
do planów zwłoki prsfez Francją podanych, poniWaż wy­
danie Wenecji było zapewęionóm, podczas kiedy Prusy 
domagały się, ażeby Garibaldi wkroczył do Dąlmacyi, żeby 
część armii za nim ruszyła i do Węgier pomaszerowała, 
podczas kiedyby drugą część armii i fiota czworobok forte- 
czny z Tryestem miała ną oku. Jak szkodliwóm dla Włoch 
było' nieprzyjęte tego planu, udowadnia bitwa pod Custozzą, 
klęska floty i bezskuteczne wystąpienie Garibaidego nad 
jeziorem Garda. Podczas kiedy poselstwo pruskie najle-
pszą miało m etnjce Lamarmory wierzyło, 

szła całkiómniespodziewanie do Florencyi wiadomość, 
że Garibaldemu dano rozkaz wkroczenia do Tyrolu, że ar­
mia włoska przebywa Pad, i że fiota otrzymała rozkaz wy- 
stąpienia zaczepnie. Pi zez to cały pruski plan został zni­
weczony, a pruski posei uważał za święty swój obowiązek, 
ponieważ Lamarmora nazajutrz do armii miał się udać 
a wykrycie pruskich planów nie przedstawiało już żadnego 
niebezpieczeństwa, w nocie zakomunikować urzędownie 
plan pruski, ażeby jeszcze w ostatniój chwili zmienić zda­
nie prezesa ministerstwa i pozbawić go wymówki, jakoby 
w pruskie plany nie był dostatecznie wtajemniczony. Jak 
wiadomo, Lamarmora noty tój nie pokazał ani ministrom, 
ani jenerałom! Podług tego łatwo osądzić można, jaką 
wartość mają zaprzeczenia pruskiego Staats-Anzeiger a. 
Jasną jest, że hrabia Usedom postępował jedynie podług 
wskazówek swego rządu, i że czystóm było niepodo­
bieństwem, zasięgnąć w owej chwili informacyi z Berlina co 
do formy.“

O najnowszój broszurze Lamarmory powiada tenże 
dziennik : „Niespodzianką jest podanie, że to jenerał La- 
marncora był tym, który, kiedy mu doniesiono o odstąpie­
niu Wenecyi na rzecz Francyi, jako protest i chcąc honor 
broni włoskiój ratować, kazał znowu przejść do działania 
zaczepnego. Jenerał Cialdini nie chciał, podczas kiedy 
Austryacy się cefali, przekroczyć znowu Padu, w skutek 
czego Lamarmora przesłał mu następujący telegram: 
„„Jeżeli Pan nie przejdziesz przez Pad, to ja przekroczę 
znowu Mincio. Custozza nie może pozostać ostatnim 
aktem kampanii.““ Powtarzany znowu bywa zarzut prze­
ciwko Cialdiniemu, że nie ruszył zaraz pó bitwie pod Cu­
stozzą naprzód. Z tego już się Cialdini uniewinnił, ogła­
szając telegram, jaki mu Lamarmora o klęsce poniesionój 
przesłał, z tego telegramu sądził Cialdini, iż ograniczyć 
się musi na ruchach odpornych.“

Jeden z tutejszych dzienników zaprzecza wiadomości, 
i przez nas swego czasu powtórzonój, że sejm pruski ma się 
zebrać w połowie miesiąca października i prace swe ukoń­
czyć przed Bożóm Narodzeniem, potwierdza jednakże, że 
sejm tak rychło zwołany zostanie, ażeby jeszcze w tym 
roku przyjść mogło do skutku prawo budżetowe na rok 
przyszły, że jednakże myśleć nie można o ukończeniu ro­
bót przed Nowym Rokiem, ponieważ w sesyi tój sejm obra­
dować będzie nad ważnemi organicznemi prawami.

Wszystkie prawie gazety niemieckie powtórzyły do­
niesienie Magdeburger Ztg, jakoby minister sprawie­
dliwości doktor Leonbardt miał wydać do prezesów i dy­
rektorów wyższych i niższych sądów, ażeby przy obsadzaniu 
opróżnionych miejsc nie uważali na to, do jakiego stron­
nictwa politycznego kandydat, starający się o opróżnioną 
posadę, należy, lecz jedynie na jego zdatność i czas służby. 
Kreuz Ztg uważa podanie to za czysty wymysł i po­
wiada, że „pan doktor Leonhardt jest za roztropnym 
mężem, ażeby można przypuścić, iżby podobny krok był 
w stanie uczynić.“

Wbrew podaniom wszystkich gazet twierdzi jakiś nie­
znany korespondent do Gerichts Ztg którego interesa 
w okolicę Varzinu zaprowadziły, że hr. Bismarck całkiem

i w

jest zdrów, że lekarza wcale nie potrzebował i jako dowód 
jego sił przytacza, iż kanclerz Związku północno-nie- 

I mieckiego codziennie siedm godzin jeździ konno. Zdaniem 
korespondenta inne są przyczyny, dla których hr. Bismarck 
na wsi mieszka.

W przyszłym miesiącu zawarto z Mecklenburgią po­
dobną konwencyą, jak pod dniem 1 czerwca 1861 zKoburg- 
Gotha, tyczącą się wystąpienia korpusu oficerów kontyn- 
giensu mecklenburgskiego do armii pruskiój.

Poseł pruski przy dworze ateńskim, Wagner, przy­
był tu.

Powodem do zaproszenia przez Rosyą mocarstw euro­
pejskich na konferencyą wojskową do Petersburga, któraby 
ograniczyła używanie w wojniekul eksplodujących, ma być, 
podług jednego z dzienników duńskich, dotąd nieznany ka­
rabin pruski, wynaleziony przez Dreysego młodszego. Broń 
ta, nabijana granatami, jest podobno bardzo morderczą, 
i każda prawie rana, nią zadana, pociąga za sobą śmierć nie­
chybną.

W tych dniach umarł tu pułkownik artyleryi Soko­
łowski, dyrektor połączonój szkoły artyleryi i inżynieryi.

AUSTRYA.
Wiedeń, 16 sierpnia. Głębokie rzeczywiście musi 

być wrażenie, jakie we wszystkich kołach tutejszych’wywołał 
opisany przez nas onegdaj okropny dramat familijny, jeżeli 
dzienniki korzystają z tój nadarzająeój się sposobności 
i w słowach pełnych grozy przemawiają w artykułach wstę­
pnych o moralnych stósunkach ludu. Powtarzamy tu ar­
tykuł taki Pr esse, ponieważ wypowiedziane w nim pra­
wdy zdają się nam mieć ogólniejsze znaczenie. Dziennik 
ten pisze: „Ledwo minął tydzień od okropnego wypadku 
w Florisdorf a już znowu sieje drugi mord familijny 
trwogę po stolicy. Podobne zamachy na moralne życie to­
warzystwa zdarzają się wprawdzie i gdzieindziójKróle­
wiec i Berlin dostawiły również kontyngens swój do nich. 
Lecz że podobne wypadki w naszóm mianowicie kole tak 
są bujne, że samobójstwo w Wiedniu występuje niekiedy 
epidemicznie, że tu obchodzą się z życiem jak w Chinach, 
gdzie samobójstwo stało się zwyczajem tchórzliwego na po­
lu bitwy lecz mimo to życiem pogardzającego ludu, to są 
zjawiska, które nie tylko dzikióm wezbraniem wzburzonego 
uczucia, nie wskazaniem na psychologiczne i patologiczne 
momenta załatwić można, lecz które studyowane i zgłę­
bione być muszą. Bylibyśmy bez pociechy, gdybyśmy ta­
kowe uważać musieli za fosforescencyą, wznoszącą się z ło­
na towarzystwa, które zamieniło się w ferment zgniły. 
Wierzymy jeszcze w istnienie dobrój, moralnój podstawy 
we wszystkich warstwach naszego ludu. Lecz siła, która 
podstawy tój użyć ma, pielęgnować i rozwijać, osłabioną 
jest i znużoną. Rozpoczęliśmy reformę naszych instytucyi 
państwowych i to rzeczą było słuszną; lecz przez to nicze­
go jeszcze nie zrobiono w rzeczy głównój. Z światłem no­
wych politycznych idei w ręku powinniśmy wszyscy, którzy 
szczerze życzymy dobra ludu, znijść do głębi życia familij­
nego i starać się o jego umoralnienie. Cóżby nam pomo­
gło, że państwo przyjęło na siebie prawo nadzorcze nad 
szkołami ludowemi, gdyby takowe nie zostały rychło zre­
formowane gruntownie ? Czyż nie widoczna, że klerykalna 
tresura, zachwalanie tępój rezygnacyi wywołuje coś temu 
wręcz przeciwnego, co zamierzano, i że nieoświeconych 
i na wpół oświeconych popycha w objęcia najdzikszego ma- 
teryalizmu i epikureizmu ? Nędza familijna, będąca w ka­
żdym razie głównym metyweid tragedyi, odgrywających
się przed oczami naszerai, pochodzi po większćj części 
z żądzy zbytkowania, połączonój z lekkomyślnością. Wi­
dzimy tu znowu ojca, który, dobrobyt swój wynieść chce
do bogactwa przez grę bez trudu, widzimy tu matkę, pę- 
dzącą ¿yei<\ $ddane miłostkom i żebractwu, zamiast oddanią 
dwóch prawnych swych dzeci gdziekolwiek w naukę i sta­
rania się pracą o własne utrzymania. To są skutki oświa­
ty ludowój, która na czele swojóm nie stawia dogmatu: 
Pracuj i zarabiaj szczerze na cbleb twój, a wtedy podobać
ię będziesz Bogu i ludziom, gdyż; praca jest,zarazem modli-

twą i cnotą. Zasada właśnćj pomocy podnoszoną być po. 
winna jak najbardziój i wpajania w lud. Zamiast*tego po­
kutuje w głowach potrzebują ych pomocy mamidło pomo­
cy gminnój .i państwowej. Gdyby społeczeństwo by ło obo­
wiązane do starania się o wszystkich, co z własnój winy 
popadli w nędzę, wtenczas musiałoby tóż mieć prawo do 
dotkliwego ich ukarania. Nędza nie zasłużona ma natural­
nie prawo odwołania się do miłosierdzia prywatnego i pu­
blicznego. Ku naszemu zmartwieniu jednak spostrzega­
my, że sprawa dobroczynności, prywatna i publiczna spra­
wa ubogich tu zupełnie jest dezorganizowaną i idzie fał- 
szywemi drogami. Możnaby je nazwać usystematyzowa- 
nóm żebractwem; składki podpisują się, zbierają, niekiedy 
rozdzielają się obfite datki; lecz zaniedbuje się wzniecać du­
cha własnój pomocy, własnój pracy. Spłacające się zaliczki, 
obracane na korzystne produkeye, działałyby niekiedy trwa- 
lój i lepiój niż rozpierzchłe i bez planu dawane dary.“

! _ YRANCYA.
* Paryż, 16 sierpnia. Przy wczorajszym obchodzie 

cesarskich imienin nie brakło oczywiście ani illuminacyi, 
ani ogni sztucznych. Ogród tuileryjski był t.ak samo oświe­
tlony, jak przeszłego roku na powitanie króla pruskiego 
i cesarza Aleksandra. Wieńce z białych lamp porozwie­
szane były na całój drodze od tuileryów, aż ku placowi 
Concordia, który był także bardzo pięknieJ oświetlony. Je­
szcze świetniój i jaśniój przedstawiały się pola Elizejskie. 
Rozpryskujące się krople wyskakujących wodotrysków ua 
polach Elizejskich widać było przy świetle elektrycznóm. 
Około bramy Arc de Triumph zapalono ognie sztuczne, 
które tego roku mniój były świetne jak zeszłego. Pomię- 

; dzy tłumami ludu przedzierało się kilku chłopców z czer- 
wonemi latarkami na wysokich kijach zatkniętemi, woła­
jąc: „Place a la lanternel“ Paryski korespondent do 

j Koeln. Ztg pisze, że publiczność paryska mimo tak świe- 
\ żój sprawy p. Rocheforta zachowała się wcale spokojnie. 

Lud pozostawał uługo na ulicach, bawiąc się illuminacyą 
i ogniami, aż go przed północą spłoszyła nawałnica, 
która spadła na Paryż śród wielkiego deszczu i grzmotu.

Patrie zamieściła memoryał, który ambasador 
księcia mołdowołoskiego złożył ministrowi spraw* zagra­
nicznych, p. Moustier. Memoryał ten jest niejako Unie­
winnieniem się rządu bukaresztskiego z zarzutów, jakie' mu 
w ostątnich dniach czyniono i uzasadnieniem polityki, 
którą się książę mołdowołoski kieruje. Według tego me- 
moryału okazuje się, że uajwięcój trudności tak na we­
wnątrz jak na zewnątrz robią rządówi mołdowołoskiemu 
Żydzi, którzy w dość wielkiój liczbie zamieszkują Rumu­
nią. Zbiegają się oni z rozmaitych stron, już to uchodząc 
prześladowania, już to goniąc za korzystnym w Rumunii 
zarobkiem, oddają się pod opiekę sądów konsularnych, 
które w tój mierze obok krajowych są równouprawnione. 
Pod opieką juryzdykcyi samego austryackiego konsula po­
zostawało 60,000 Żydów. Organizacya konsulatów rozma­
itych zagranicznych rządów wraz z ich urzędnikami po ca­
łym kraju rozrzuconymi stanowi państwo w państwie i 
t,trudnią a często uniemożebnia nawet działanie tak sądo­
wnictwa, jak administracyi krajowój. Memoryał twierdzi, 
że właśnie ta juryzdykeya obcych konsulatów jest główną 
przeszkodą emancypacji i równouprawnienia Żydów w 
Mołdowołoszy i przyczynia się przedewszystkióm do utrzy­
mania rozdziału między Żydami i Rumunami, Rząd jest

gotów przedsięwziąć wszelkie kroki i użyć wszelkich 
ków, aby Żydom wyrobić równość w obecprawa, atoli, rz 
on to jedynie pod tym warunkiem przeprowadzić, jeżli L, 
łączność obcych konsul tów zostanie usuniętą. Do|^c
czas rząd wołoski pozostąje w bardzo trudneui położ„ 
Jeżli stawia wniosek, ażeby żydów postawić na t.r miiz krajowcami, wtedy podnoszą się skargi, że chce y 
kraj cały w ręce żydostwa, jeżeli zaś wydaje rozpory,
nia w myśl krajowców, a które uie bardzo korzystnie
łają na interesy Żydów, wtedy oburza się zagranica
dobną praktykę nietolerancyi. Następnie zastrzega wai

fr-,rząd mołdowołoski przed zarzutem, jakoby wchodził rac
sze stósunki z Rosyą na niekorzyść Francyi. „TymcjŁ 
poczytują za zbrodnię naszym mężom stanu, którzyj%; 
przedstawiają i na seryo starają się o to, ażeby Mołdy0I 
łosza występowała w roli zawsze neutralnój, jeżeli zai)ari 
wują przyjazne stósunki z wszystkiemi państwami bez]Dje 
jątku, tak z Rosyą, jak z innemi. Gdy Francya bj 
stósunsach przyjaznych z Rosyą, czy nie leżało w naL 
interesie żyć jak najprzyjaźniój z tóm państwem, ile że]° 
się zawsze tak przychylnóm okazywało. Gdy rząd re,koj 
wołoski rozesłał agentów po różnych dworach zagraŁ; 
nycb cejem zniesienia juryzdykcyi obcych konsulatów,La 
uie miał równocześnie także posłać agenta do Peterśjoj 
ga ?“ Memoryał kończy oświadczeniem, jakich zasaLyI 
dzie się trzymał rząd mołdowołoski w polityce. PraL™ 
on przedewszystkióm usunąć przedział i różnicę 
Rumunami a Żydami, nie naruszając wniczóm interesó^ar 
rodowych. Przyzcaje się do żywych sympatyi wzgŁ 
ludów pozostających pod rządem tureckim, wszakżej^ó 
weźmie żadnego udziału w politycznych kombinacją 
któreby zagrażały naruszeniem pokoju. Zresztą jamz, 
wniój. tak i na późniój zachowa wdzięczną sympatj]iuC- 
państw zachodnich, przedewszystkióm zaś dla FraL ( 
która nie tylko dyplomacyą, ale i orężem przyczyniła]^, 
do zapewnienia jego niepodległości. ‘

Monitor i inne dzienniki zamieszczają sprawozdaj 
z rozdzielonych nagród po różnych liceach paryskichzez 
mów, które przy tych uroczystościach były miane. J( 1 
z znakomitszych mów powiedział w liceum Charlemi 
senator Bonjean, znany z swych zasad posueze 
wych.Wypowiedziałon pochwałę uniwersytetowi, podno]top 
przedewszystkióm ostatnie jego dążności, ażeby nauce 
pewnie wolność, pierwszy warunek postępu i rozwoju, 
wszyscy, panowie, mówił sektor Boujean, którzy ni 
synów, uważamy sobie za obowiązek bronić uniwersj|jw 
bo o tóm dziś już nie należy wątpić, że kto uniwersytety, 
czepia, ten zaczepia nowożytny ustrój naszój spółeczne obc 
Spółeczność nasza, głosząc wolność sumienia, unieiaLc 
wia ono szatańskie prześladowanie, które przez kilka igja 
ków rozlewało krew w imię religii. Któż nas podnió 
poniżającego stanu poddanego do godności wolnego oL« 
watela? Któż zniszczył niestósowne przywileje st Jj 
i rodu, aby wszystkim otworzyć przystęp do wszystkich"L 
wodów, do których nie przywileje, ale prawdziwa zaslyj 
prowadzi ? Któż powrócił prawa familii, znosząc przi 
łój pierworodzeństwa, zniewalający młodszych braci i' y 
stry do uległości, albo zamykający ich w murach klasztro 
nycb ? Spółeczność ta była i jest zaprawdę istotnie th uni 
ściańską, bo wprowadziła ona więcój,' aniżeli inne, w % 
słowa mistrza ‘
ście

mistrza boskiego: Kocnajcie'się nawzajem, boją 
wszyscy dziećmi jednego Ojca! — Panowie! brój 

uniwersytetu, nie unośmy się zanadto gniewemma zacz] 
tych epim.enidów dzisiejszych, którzy na to w średnich ] 
kacb zasnęli, ażeby się dzisiaj w oświeconym wieku' 
obudzić. Najlepszą odpowiedzią dla tych, którzy mio

»woszczerstwa ua dzisiejszy postęp, będzie, że będziem 
powali zwycięsko na drodze raz przyjętój.“

Paweł Granier de Cassaguac, w/spółpracownik at 
liberalnego Pays i autor wojennych artykułów prz 
Prusom, otrzymał order legii hoaorowój.

Monitor pisze, że na rewii odbytój 14 bm. napt 
Elizejskich, występowało 51 batalionów gwardyi iiaroot 
25 batalionów gwardyi cesarskiój, 29 batalionów pi 
szego korpusu, 37 pułków jazdy, oraz 3 pułki jazdy g 
dyi narodowej i 20 bateryi konnych.

Wszystkie stronnictwa polityczne . występujące J 
ciw rządowi, starają utworzyć między sobą unią, a 
przeprowadzić swych kandydatów; do tój unii naleźt 
wioły demokratyczne i kkrykalne. Wszystkie kweuui 
drażniące, jak władza świecka Papieża, wolność naukig^ 
uniwersytetach, wolność prasy, forma iządu, będąusuniiWy 
skonfederowanym stronnictwom chodzi jednozgodniep po 
dewszystkićm o to, ażeby jak najmniej rządowych kanA|a 
tów przeszło. Za tą unią przemawiają Liberté, #szc 
zetta de Frauce, Journal de Paris, Journal i 
Débats; przeciwne zaś są Opinion natio.nale, Sièszj 
i Union, gtv

Avenir National zamieścił communiqué, że iwz 
nie miał wcale zamiaru uwięzić Rocheforta przed zapadły 
ciem ostatniego wyroku. Zdaje się, że p. Rochefort 
siał z tego korzystać, albowiem piszą do Koln. Ztg 
powrócił w tych dniach do Paryża. Jules Favre ma go Igj, 
nić przed sądem.
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WŁOCHY.
Florencja, 15 sierpnia. Stronnictwo ministeri 

— piszą ztąd do berlińskiój National Ztg, — zad 
nione jest z wygranój, jaką odniosło przez przyjęcie 
wencyi tabacznój, ponieważ przez to zapobieżono bezp 
dnieniu przesileniu ministeryalnemu i ponieważ ma 
dzieję, że aż do otwarcia sesyi, którego przed upływ 
miesięcy spodziewać się nie można, zdarzą się prawi 
dobnie wypadki, które przyczynią się do dalszego wz 
nienia stanowiska obecnego gabinetu. Stronnictwo zaś, z 
tiers parti, które w kwestyi tój głosowało za min 
stwem, pochlebia sobie, że czas Uluzyi minął nareszcu 
nie zadługo dojdzie do władzy, o którą się bezustan 
dotąd napróżno ubiegało. Opozycya znów cieszy i 
swój organizacyi i kai ności, przez które spodziewa się 
najbliższej sposobności zachwiać ministerstwem i prz 
sić je do ustąpienia. Członkowie wreszcie sejmu, z 
montu pochodzący, są przekonania, że obecne zwycii 
jenerała Menabrei jest zwycięstwem Pyrrusa i że n 
nadal nie uda utrzymać się u steru państwa. Pon 
tedy w obecnych okolicznościach żadne stronnictw 
chciało sprowadzić przesilenia, przeto wszyscy zad 
nieni są z wypadku głosowania w kwestyi powyższój. 
dotychczasowy marszałek izby poselskiój, p. Lanza, ; 
się do dymisyi, jest według tegoż korespondenta fa 
wielkiego znaczenia; znaną bowiem jest rzeczą, że o 
właśbieministerstwo postawiło p. Lanza jako kandyda 
marszałkostwa, by zwalczyć kandydaturę Rattai 
Nowa przeto sesya rozpocznie się znowu walką o \ 
marszałka; opozycya postawi może p. Rattazzego 
kandydata a przy pomocy członków prawicy, którzy i 
dli od ministerstwa, spodziewa się zwycięstwa. Co d 
wodów właściwych, jakie zniewoliły Piemontczykó1 
opuścili ministerstwo w tak ważnój sprawie, nie ma 
żadnój pewności; jedni twierdzą, że Francya o każdą 
chce usunąć jenerała Menabreę, ponieważ się przekc 
że go nie skłoni de zawarcia aliansu; inni przeciwnie ' 
w tóm kwestyą tylko osobistą. Miłość własna jer 
Lamarmory według ostatnich najdotkliwiój obrażoi 
stała, ponieważ sądzi mieć pewność, że sam hr. Mem
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A Lał przeciwnikom dokumenta, których użyto w broszurach 
di »przeciw jenerałowi, by przez to rywala swojego poniżyć na 
'/^zawsze w opinii publicznéj i przeciąć mu na zawsze każdą 
^°Wrogę do osiągnięcia władzy. Jeszcze inni nareszcie twier- 
Mdzą, że finansiści frakcyi piemontskiéj darować nie mogą 

ministrowi skarbu hr. Cambray-Digny, że z powodu zgu- 
jméj według nich operacyi finansowéj wywołał przesilenie 
ministeryalne, ponieważ zdaniem ich daleko pomyślniejsze 
podawano oferty, mianowicie ze strony austryackiego to­

warzystwa kredytowego, które ofiarowało 400 milionów 
egaL nie żądając jako gwarancyi zarządu monopolu, który
1 "¡raczéj oddany miał być państwu. Król, skoro tylko ode- 
1Cz4brał wiadomość o pomyślnćm dla ministerstwa głosowaniu, 
z.v odjechał natychmiast do Turynu ; spodziewany tu zaś jest 
ołdidopiero przy otwarciu sesyi. I poseł francuski, baron Ma- 

Zijaret opuścił Florencyą; sądzą tu powszechnie, że już tu 
bez nje wróci, lecz że następcą jego będzie berliński ambasa- 
bj dor P- Benedetti i że równocześnie posada poselska tutej- 

n¡U sza wyniesioną zostanie do stopnia ambasady, 
że Z Rzymu donoszą do Journal des Débats, że na

politycznym horyzoncie rządu papieskiego nowa wschodzi 
pi gwiazda: jest nią kardynał Berardi, który raz już przez 

czas dłuższy piastował urząd podsekretarza stanu i ma po- 
te%dobno kiedyś zająć miejsce kardynała Antonellego. Kar- 
LSml dynał Berardi ma być biegłym nader w sprawach rządo- 
B'í.wych i światłym mężem i mniéj być wrogiem nowości wszel­
kie cb od obecnego sekretarza stanu. Gdyby kardynał Be- 

só«rardi rzeczywiście doszedł do władzy, natenczas możnaby 
!gl?się spodziewać zmian w zarządzie politycznym państwa, 
kże ittóreby odpowiadały życzeniom umiarkowanego stronnictwa 
'^liberalnego i możeby uratowały władzę doczesną od upadku, 
jak ¡ty mianie bowiem nie są bynajmniéj zwolennikami rewo- 
^îfacjd, czego dostatecznie dowiedli swćm zachowaniem się 

ostatnich wypadkach. Kilka motu proprio udzielonych
Qfia|ustępstw zjednałoby ich zupełnie prawie rządowi. Ustępstw 

takich nigdy nie można było wymódz na kardynale Anto-
°?d nellim, który nie skąpi obietnic, lecz w końcu na nic nie 
kichzezwala.

Jf -----------------
em¡ Ksiądz Aleksander Jełowicki przesłał był w końcu 
iost ezerwca r. b. Ojcu św. zebrane u rodaków w Paryżu świę- 
dno topietrze wraz z pismem następującćm:
,uce „Do Jego Świątobliwości Piusa IX.
iu’ Ojcze Święty !
y ni Składając u nóg Waszej ’Świątobliwości jeszcze 
W i w tym roku drobną ofiarę trzech tysięcy pięciuset fran- 
y tel ków na grosz Piotrowy ze strony Polaków maluczkiéj na 
czni obeéj ziemi misyi mojéj, raduję się wielce, że przy téj 
ei®lsp0sobności Świątobliwości Waszéj wyrazić mogę uczu- 
kpia naszego synowskiego przywiązania i uczczenia, 
dniój Ojcze święty ! Przez lat dwadzieścia dwa ciągle wo- 
g° łjującego a zwycięzkiego panowania Twego, byłeś zawsze 
5 ^pobłażliwym i miłosiernym względem Polski, i każdy rok 
^c|tego rządu opatrznego znaczony był dla niéj coraz nowemi 
zaskdobrodziejstwami Twojemi.
przj Lecz rok ostatni wszystkie w tém prześcignął lata; 
« i bo nieprzestając na daniu nam nowego a potężnego pa­
labrona w osobie tak chwalebnie kanonizowanego ś. Józefata,
3 tb uniackiego arcybiskupa Potockiego, przez schizmatyków
w % Witebsku umęczonego, raczyłeś jeszcze, Ojcze święty, ) 
0 «espolié w sposób najserdeczniejszy sprawę nieszczęśh wój i 
Wófpolski ze sprawą kościoła, nakazując modlitwy powszechne, 
acz8za te dwie sprawy zarazem, onym wielkomyśłnym listem 
¡ca jotólnym do całego chrześeiaństwa wydanym w roku prze- 

a 17 października w święto św. Jadwigi z książęcego 
patronki Polski, Przyjm Ojcze święty, dzięki nasze 
idlitwach naszych do Boga o przedłużenie dni papież- 
twego aźr do spełnienia pragnień Twoich, tak wzglę- 
kosejoła, matki naszéj, jak względem Polski, która 

,cj inaiKi corłu$.
Dzisiaj z radością obchodzimy ptewszą rocznicę ka- 

ponizacyi św. Józafata męczennika; lecz oraz ze łzami 
wspominamy na setną rocznicę bardzo okrutnego, męczeń- 

pljstwa katolików polskich, po większćj części uniatów, dd- 
? Skonanego przez schizmatyków moskiewskich i kozackich, 

poduszczocych do téj szfearadnéj zbrodni przez smutnéj 
e ¡feamięci -Katarzynę II, Właśnie dzień 29 czerwca 1768 r.
- Mbył dniem onéj najdzikszéj rzezi Humaóskiéj, w któréj 
Morzeszło 20,000 mieszkańców spokojnych i bezbronnych, 

starcy, niewiasty i dzieci, z nienawiści ku świętej 
Piotrowéj, wszyscy w samą uroczystość św. Piotra 

?UI11(wymordowani zostali. Był to krwawy wstęp do podziału 
ie PlPolski i wszystkich wynikłych ztąd coraz krwawszych prze- 
andtaadowań religijnych, nieprzestających pustoszyć onéj nie- 

iszczęśliwćj cząstki dziedzictwa Piotrowego.
a! ,* Zasmuceni tém przypomnieniem upadamy do nóg Wa- 
§Ieszéj Świątobliwości, błagając o apostolskie błogosławień­

stwo ku otrzymaniu i wzmocnieniu naszéj wierności 
że Jwzględem Stolicy Piotrowéj, wierności, od któréj zależy 
Pozbawienie naszéj ojczyzny a przedewszystkiém zbawienie 
,ort 'dusz naszych.
jt8j Waszéj Świątobliwości najprzywiązańszy w Jezusie 
' S° ’Chrystusie syn i najniższy sługa.

Paryż, dnia 29 czerwca 1868.
Aleksander Jełowicki, 

misyonarz apostolski, kapłan zmartwychwstania, 
przełożony misyi polskiéj w Paryżu“

W odpowiedzi otrzymał ksiądz Jełowicki od Ojca św. 
reve, które w wiernym przekładzie z łacińskiego tekstu 

iZP°brzmi, jak następuje: 
ma „Ukochanemu synowi
^^Aleksandrowi Jełowickiemu, kapłanowi Zmartwychwstania, 
iwd; Przełożonemu misyi polskiéj, w Paryżu.
M Miły synu, pozdrowienie i Apostolskie błogosławień- 

% z%two.
linl Że w powszechnéj żałobie ojczyzny waszéj i najcięż- 
:c,elszemi gnieceni dolegliwościami, myśl i troskę zwracacie ku 
-acljwspólnemu wszystkich wiernych Ojcu, a. jego dotknięci 
?. ^prześladowaniem i niedostatkiem, usiłujecie przynosić mu 
s'£ (pomoc i ulżenie posługą, modlitwą i ofiarą, to wiarę waszę 
Prz i pobożność i ono synowskie względem téj świętćj Stolicy 
' 1 (poświęcenie, jakiém zawsze Polacy kwitnęli, wybornie za- 
tCit'leca. Przeto dar twój i misyi tobie powierzonéj, miły sy- 

D!jnu, z ojcowskiém przyjęliśmy upodobaniem, ciesząc się, iż 
odczujecie, że wylanie się wasze dla Naś równąż odpłacamy 

miłością. Zaiste, gdybyśmy mogli od ojczyzny waszéj i od 
aatl'was ogrom klęsk oddalić, wszystkiebyśmy ku temu siły 
-ćj-riajchętnićj zgromadzili; lecz że ta rzecz bynajmniéj nie 
> West w Naszéj mocy, Boga przynajmniéj błagać nie prze- 
^staniemy, ażeby, wzruszony tą wiarą, przez którą, pomimo 
°ążeście najzajadléj dręczeni,stałe wyznajecie, że dusz waszych 

“di ojczyzny zbawienie od wytrwania w jedności katolickiéj 
zależy, plagi swego zagniewania nakoniec od was oddalił, 

pokój kościołowi przywróciwszy, smutek wasz w wesele 
przemienił. To wam całćm sercem przepowiadamy, gdy 
Da wróżbę łaski Bożój i na świadectwo wdzięczności Na­
széj i ojcowskiéj życzliwości Apostolskie błogosławieństwo
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'^Ipieztwa Naszego roku XXIII.
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dnia 18 lipca 1868 — pa-

Pius PP. IX.“
ANGLIA.

y „ Londyn, 16 sierpnia. Ruch około przyszłych wy- 
iaC° r^w jes^ na<łzwyczaj wielki tak po wsiach, jak po mia- 

61 Stach. Im więcćj się wybory zbliżają, tćm jaśnićj wystę­

pują pomysły i programy, tćm zgoduiejsze są zdania opi­
nii publicznćj i dziennikarstwa o przyszłym składzie par­
lamentu. Czy whigowie wezmą górę, czy tćż torysowie, 
dziś jeszcze się nie da przewidzieć, zależeć to będzie od 
działania billu reformy wyborczćj na niższe klasy. Jeżli 
takowe mają odpowiednie wykształcenie polityczne, to za­
sady liberalnych wighów będą miały łatwiejszy do nich 
przystęp, w przeciwnym razie błyszcząca i brzęcząca mo­
neta torysowskićj arystokracyi pozyska ich głosy prędzćj, 
aniżeli wighowie. Nie trzeba także i o tćm zapominać, że 
p. Disraeli i spółka umieli zohydzić stronnictwo p. Glad- 
stona przed ludem obmowrą o spiskowanie z Papieżem 
przeciw kościołowi protestanckiemu; lud ciemny może dać 
temu wiarę. Fizyognomia nowego parlamentu będzie z ma- 
łemi bardzo wyjątkami prawdopodobnie ta sama. Satour- 
day Revlew pisze: „W pierwszym parlamencie mającym 
się zebrać na mocy billu reformy wyborczćj z 1867 r. będą 
zasiadali prawdopodobnie młodzi lordowie i starzy mydla­
rze, którzy wezmą w izbie przewagę, co może wypadnie na 
ogólną korzyść, że między narodem a wielkiemi zmianami 
politycznemi stają ludzie niezdolni do wywierania wię­
kszego wpływu. Przybędzie także cośkolwiek młodćj 
krwi. Na dwóch czy na trzech okręgach wystąpiło kilku 
kandydatów, którzy na swym sztandarze wypisali wolność 
w najobszerniejszćm rozumieniu a którzy należą do tych 
klas społeczności, z których zwykle pochodzą członkowie 
izby niższćj. Zachodzi jednakowoż wielka wątpliwość, czy 
walcząc z lordami i miejskimi mydlarzami nie zostaną po­
konanymi. Między kandydatami widzimy także mnićj wię­
cćj pół tuzina ludzi wykształconych na uniwersytetach 
z młodszćj generacyi, którzy idąc za wewnętrznym popę­
dem, oddają się z zamiłowaniem polityce, nie mając za 
sobą ani bogactwa ani związków familijnych i nie goniąc 
za urzędami, które rząd rozdaje. Życzymy im jak najle­
pszego powodzenia, ale niechaj się nie łudzą, czeka ich 
ciężka próba i nie lekka praca, aby działać na parlament 
i na naród, jeżli nie są obdarzeni nadzwyczajnemi zdolno­
ściami.“ — Już wyżćj wspomnieliśmy, że stronnictwo p. 
Disraelego używa wszelkich środków, ażeby zdepopulary- 
zować wighów, żądających zniesienia urzędowego kościoła 
w Irlandyi. W tćj myśli prawią konserwatyści na publi­
cznych zgromadzeniach, napełniają artykułami swoją prasę 
i rozszerzają po kraju broszury. Jak się torysowie umieją 
mścić na swych przeciwnikach, wykazuje następny wyjątek 
z konserwatywnćj broszury: „Kto został przed trzema 
laty wyrzuconym z grona kandydatów dla okręgu oksfordz- 
kiego? — p. Gladstone. Kto pielgrzymował do Rzymu 
i przez dwa tygodnie miewał potajemne schadzki z Pa­
pieżem? — p. Gladstone. Kto podaje wnioski, ażeby 
znieść kościół urzędowy w Irlandyi i sześć siódmych 
z łupów oddać katolikom? — p. Gladstone. Wyborcy, 
czy wątpicie jeszcze w obec takich dowodów, że p. Glad­
stone nie jest katolikiem najczystszćj krwi?“

Na ogólne wybory, które przypadną w jesieni, rozej­
dzie się znowu kilka milionów funtów szterlingów mimo 
billu p. Disraelego ograniczającego niemoralne przekupstwo 
głosów, nie licząc w to kosztów, które rząd sam będzie 
musiał ponosić. Oczywiście jest rzeczą niepodobną podać 
dokładnie sumę kosztów, ponieważ sprawozdanie urzędowe, 
choćby najsumiennićj zebrane, są zawsze niedokładne. We­
dle o tatnićj statystyki, którą przedłożono parlamentowi 
z 1866 r., były podane jedynie sumy, wyłożone przez kan­
dydatów, którzy istotnie zostali wybrani, i to jeszcze nie 
Z wszystkich okręgów; kandyoaci zaś, których nadzieje za­
wiodły, nie podali wcale swych wydatków. Koszta ogól­
nych wyborów za rok 1865 obliczają na 2'/2 miliona liwrów, 
w urzędowych zaś aktach jest 739,845 liwrów zapisanych. 
Według tego kosztuje krzesło w parlamencie 2041 dla 
okręgu wiejskiego, dla miejskiego zaś 950 liwrów, w Szko­
cji zaś 1075 dla wiejskich, 770 dla miejskich, tak że 
w przecięciu można przyjąć na każde parlamentarne krze­
sło trójkolorowego królestwa 1288 liwrów, nie licząc w to 
oczywiście tego, co się nieprawnie płaci. Tymczasem po­
szukiwania i śledztwa sądowe wykazywały, że niejeden kan­
dydat zapłacił dziesięć razy tyle, ile urzędowe sprawozda­
nie podawało. Zachodzą zresztą także bardzo tanie wy­
bory. Podczas gdy p. Milbank musiał zapłacić w półno­
cnym okręgu powiatu Jork 13,000 liwrów, kosztowały wy­
bory obudwu członków powiatu Down zaledwie 25 szylin­
gów. W Dublinie kosztowało współubieganie się w walce 
wyborczćj Sir Guinnesis 7 200 liwrów, tymczasem deputo­
wany z okręgu Down-patrick zapłacił tylko 1 >/2 liwra 
wstępnego. Prawo ograniczające przekupstwo wywrze 
w tćj mierze pewien skutek. Trzeba oddać p. Disraelemu 
słuszność, iż okazał nie mało rozumu politycznego, wno­
sząc do parlamentu projekt do powyższego prawa. Bez 
tego prawa bowiem skutkiem powołania niższych klas do 
głosowania na mocy billu reformy, byłaby się zakradała 
wielka niemoralność pomiędzy te klasy; wybory byłyby dla 
nich szkołą raczćj brudnego zysku, aniżeli wykształcenia 
politycznego.

Po długich i dość namiętnych dysputach postanowiła 
wreszcie konwokacya uniwersytetu londyńskiego, wybrana 
już roku zeszłego, przypuścić kobiety do uniwersyteckich 
egzaminów. Senat ustawił regulamin egzaminacyjny, 
który rząd potwierdził, regulamin ten wnijdzie w użycie 
w miesiącu maju roku następnego. Pierwszy egzamin bę­
dzie odpowiadał egzaminowi, który składają akademicy 
przy immatrykulowaniu się na uniwersytecie: będzie zaś 
obejmował język łaciński, język, literaturę i bistoryą an­
gielską, początki matematyki i fizyki, nadto botanikę albo 
chemią, oprócz tego język grecki, albo tćż jeden z języków 
nowożytnych: francuzki, niemiecki lub włoski. Następne 
egzamina, które odpowiadają akademickiemu stopniowi 
„bacCalaureus artium“ będą oczywiście trudniejsze. Je­
dna zachodzi jednakowoż niedostateczność przy tych egza­
minach, że na każdy termin są wyznaczone stałe tematy 
i tak na maj 1869 z angielskićj literatury: Kupiec wene­
cki Szekspira, Comus i Leyidas Miltona, rozprawy Adddi- 
sona o Miltonie, z dziejów zaś literatury angielskićj peryod 
od 1750 do 1790 r. Przy takim systemie uczennice będą 
się więcćj przyzwyczajały do nauki pamięciowćj, aniżeli do 
samodzielnego myślenia.

Nowe francuzko-amerykańskie towarzystwo telegrafi­
czne, które otrzymało od rządu francuskiego monopol na 
lat dwadzieścia, osiądzie stale w Londynie. Na dyrektora 
z strony Anglii został mianowany p. Lowe, członek parla­
mentu. Do założenia liny podmorskićj użyję Great Eastern. 
Długość większćj liny prowadzącćj od Brestu do St. Pierre 
będzie wynosiła 2800 mil morskich, drugićj zaś liny około 
750 mil.

Telegramy.
Homburg, 17 sierpnia. Król był wczoraj w operze 

włoskićj, a dziś zrana zwiedził źródła mineralne i kursal. 
Spodziewają się, iż dziś wieczorem będzie obecnym na 
balu, danym w kursalu.

Riäsingen, 18 sierpnia. Córka cara rosyjskiego, w. 
księżna Marya ukończyła kuracyą w Schwalbach i spodzie­
wana tu jest jutro.

Monachium, 18 sierpnia. Ze strony króla pruskiego 
nadeszło drogą telegraficzną do Garatshausen bardzo ser­
deczne urodzin cesarza austryackiego powinszowanie.

Monachium, 18 sierpnia. Król pojechał wczoraj w po­
łudnie do Garatshausen, ażeby powinszować bawiącemu

tam cesarzowi austryackiemu urodzin, a potćm udał się 
w podróż w góry.

Paryż, 17 sierpnia. Pod przewodem cesarza jutro 
odbędzie się w Fontainebleau rada ministrów.

Paryż, 18 sierpnia. Senatorami mianowani zostali 
francuski ambasador w Rzymie hr. Sartiges, szef gabinetu 
cesarskiego pan Conti i sławny lekarz p. Neliton.

Paryż, 18 sierpuia. Przy wyborach do ciała prawo­
dawczego w departamencie Jura wybrany został p. Grćvy 
22,428 głosami. Kandydat przeciwny7 p. Huot otrzymał 
10,290 głosów.

Londyn, 18 sierpnia. Na urządzonym wczoraj w pa­
łacu kryształowym ze strony konserwatywnćj demonstra­
cyjnym mityngu znajdowało się tylko około 4000 osób, któ­
rzy jednakże mimo wznieconą burzę uchwalili rezolucye 
przeciw zniesieniu irlandzkiego kościoła państwowego. — 
Książę Portland darował na cele kościoła protestanckiego 
sumę 2000 funtów szterlingów. — Nie wykryto jeszcze wi­
chrzycieli, którzy w Tipperary uderzyli na dzierżawcę pana 
Scully. Rząd wyznaczył wynagrodzenia: 500 funt. szt. dla 
tego, ktoby ich odkrył, a 300 funt. sz’t. dla tego, ktoby wy­
stąpił przeciw nim jako świadek koronny.

Bruksela, 18 sierpnia. Moniteur Belge podaje 
o stanie zdrowia następcy tronu wiadomości pomyślne, 
noce mianowicie mają być spokojniejsze. — W Chatelineau 
uwolnił sąd przysięgłych hrabstwa Ilennegau wszystkich, 
tam o rozruch oskarżonych.

Bergen (w Norwegii), 18 sierpnia. Od soboty zda­
rzały się tu z po vodu skupowań kartolii rozruchy pomię­
dzy niższemi stanami. Wiceszef policyi sponiewierany zo­
stał. Przy przedsięwziętych aresztowaniach użyło wojsko 
kolb. Wielu bardzo robotników zaprzestało robót 
swoich.

Wiedeń, 19 sierpnia. Preeee donosi: 
JMinisler niirnw ¡eewaiętrznycli w porozumie­
niu z eis-ł znlitawskićn» mlnUterstwem obro­
ny krnjowćj ograniczył w obee groźnego ¿po­
łożenia Wschodu wywóz aenunleyi i broni, 
dalej przewóz broni do Serbii, Kumunii i Bo- 
Anil. Przy wielkich tnm dotąd dostawach 
udzieli się pozwolenie piśmienne po nastąplo- 
iićhi dopiero przyzwoleniu otlatośnegn rządu. 
— Meue Trele Presae. aionosi: Według donie­
sień z Kumunii oa-gnailzuje się w Bułgarył no­
wa przez Dunaj wyprawa.

Kursa telegraficzne giełdowe.
(Edward Mamroth.)
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* B*oznań, 19 sierpnia. Roboty ziemne na linii kolei 

żelaznej poznańsko-marebijskiej rozpoczęto już i w okolicy Po­
znania; nie daleko wsi (iórezyna pracuje kilkuset ludzi. Prze­
strzeń ztamtąd do Poznania jest wytknięta w tym kierunku, że 
Górczyn tu ztąd po prawej stronie kolei pozostanie. Nowa ta 
kolej łączyć się będzie z koleją poznańsko-wroeławską przy żwi- 
rówće wrocławskiej. Ro"buty postępują szybko.

— * Liczba udowodnionych kradzieży, popełnionych przez 
schwytaną tych dni złodziejkę Wieczorek, powiększa się z dnia 
na dzień. O ile dotąd wykryto, popełniła ona w czasie swego 
pięciotygodniowego pobytu w Poznaniu 45 kradzieży, okazuje się 
teraz, że pozbawiła również kilka małych dziewczynek sukien, 
zwabiwszy je do siebie. Skradzione osoby otrzymały już powięk- 
szej części zabrane im rzeczy, t dyż Wieczorek prawie do wszy­
stkich kradzieży się przyznała.

— * W niedzielę rano zastrzelił się tu podoficer od po­
ciągów. Pochowano go onegdaj wieczorem.

— * Przy budowie arsenału dla artyleryi spadł onegdaj 
czeladnik mularski z wysokości drugiego piętra. Musiano go od­
nieść do lazaretu.

— * Nie upływa ani jeden dzień, w którymhyśmy nie 
otrzymali wiadomości o nowym pożarze na prowincyi, z których 
niejeden bardzo znaczne poczynił szkody. We wsi Kawczynie 
pod Kościanem spaliło się w niedzielę, dnia 16 bm., w czasie na­
bożeństwa pięć gospodarstw wraz z całym zapasem zboża, które 
nie było zabezpieczone. — We Wieszkach pod Nakłem w tym 
samym dniu i prawie o tćj samej godzinie wybuchł pożar w je­
dnej ze stodół. Ogień udzielił się niebawem innym budynkom, 
a podsycany wiatrem zajął i inne gospodarstwa. Spaliło się 8 do­
mów mieszkalnych, 7 stodół, i znaczna liczba stajni, obór i innych 
budynków gospodarczych. Z inwentarza uratowano tylko to, które 
w czasie pożaru znajdowało się na pastwisku. Przytem dwoje 
łudzi, kobieta i mężczyzna, tak się poparzyło, że nie ma nadziei, 
iżby ich zdołano utrzymać przy życiu. Około 20 familii zostało 
bez przytułku. Ogień wybuchł z nieostrożności; dwóch chłopców 
bawiło się zapałkami pod stodołą i ją zapalili. Stratę obliczają 
na 20,000 talarów. — Również przez nieostrożność powstał w tym 
samym dniu ogień w Gąsawach pod Szamotułami, własności 
pana Józefa Kierskiego, i zamienił w perzynę dominialny dom 
mieszkalny dla 6 familii wraz z ich całą chudobą. Dom sam po­
dobno bardzo nisko był zabezpieczony.

— * Na targu, odbytym w Bydgoszczy na konie dla woj­
ska, kupiono z 28 sprowadzonych koni jednego za 135 talarów. 
W Boronowie z 23 koni nabyła władza wojskowa 6, płacąc w prze­
cięciu za konia 146 tal. 20 sgr.

— * Kalendarz, jutru, w czwartek dnia 20 sierpnia, Ber­
narda opata; w kalendarzu słowiańskim Sobiesława. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 55, zachód o godzinie 7 minut 10.

Dnia 20 sierpnia 1518 roku poselstwo do cesarza niemiec­
kiego w sprawie Krzyżaków; — 1672 Turcy biorą Kamieniec; — 
1719 ślub Augusta III z Maryą Józefą;—1733 pogrzeb Jana III, 
Maryi Kazimiry i Augusta II.

(f.) Wieleń, 11 sierpnia. W zeszłą sobotę około go­
dziny drugiej po południu przerwał nagle zwyczajną ciszę wioski 
Roska krzyk rozpaczliwy kobiet i dzieci. Ktokolwiek go usły­
szał, zwracał oczy w stronę kościoła, bo ztamtąd pochodził i uj­
rzał przerażony kłęby gęstego dymu, który się prostym słupem 
po nad dachami ku niebu unosił. Wnet i dzwon kościelny trwogą 
zajęczał i każdy pracę porzucał, każdy biegł ku środkowi wioski 
ile tchu w piersiach mu stało, bo myślał, że może świątynia Pań­
ska się pali. Wieś Rosko leży wschodnim rzędem bardzo porzą­
dnym zabudowań w dolinie noteckiej, zachodnim zaś, a ubożuch­
nym, poie się po stokilkadziesiąt krokow Wysokiem wzgórzu, które, 
wężykowatymi poprzerzynane drogami, kilka osobnych grup za­
budowanych stanowi. Środek między obu rzędami zajmuje ko­
ściół i cmentarz. Kościół jest ślicznej struktury, z Kamieni strze­
lanych budowany i dachówką pokryty, ma wieżą wyniosłą, pira­
midalną i cynkiem obitą, na której złocony krzyż wdzięcznie się 
w promieniach słońca odbija. W południowej stronie kościoła czai 
się kilka mizernych chatek i właśnie z pomiędzy nich wybuchł 
płomień wtenczas, gdy się krzyk rozległ w powietrzu. Chociaż 
wiatru nie było, spaliło się jednak domów mieszkalnych 4, chle­
wików 3 i jedna stodoła. W skutek tego zostało kilka rodzin 
pozbawionych prawie całkowitego mienia, bo mało tylko uratować 
zdołano. Tuż obok dymiącego się zgliszcza widziałem w ponie­
działek silnie wzruszony wdowę nieszczęśliwą, która dwa dni 
i dwie noce z pięciorgiem małych plączących dziatek pod gołćm 
niebem obok resztki mizernych sprzętów przepędzić była zmu­
szoną. Sprawcą nieszczęścia tego ma być Rajewski, tamtejszy 
gospodarz, widocznie od dawna myśl tę niegodną w sercu mści- 
wem nosił, bo gospodarstwo swoje ojcu mieszkającemu w Gulczu 
sądownie zapisał i wszystkie sprzęty domowe ważniejsze, jako też

dla t( 
pobił

i plon z pól swoich do niegą wywiózł. Czlo 
i z sąsiadami swoimi w ciągłych swarach i ■ 
lonym gniewie wśród przekl ’istw i złórzććs 
im zemstą. Przed kilku t godniansi dwa 
miejscowego proboszcza wyg .wił, aby mu sg 
swojej umieścić dozwolił, /¡(unie m zdzi 
mało, bo wiedział, iż Rajewski stodołę posia 
wną dał jéj odpowiedź. Trzy dni przed pożi 
wiek ów z sąsiadami, a żona jego w uniesieniu gniewu fe wyrze 
kła słowa: „Jeszcze dni kilka, a zobaczycie co się tu dziać bę­
dzie.“ Gdy chwila wykonania zemsty nideszła, wziął Kajęwski 
kilka zapałek do kieszeni, wyszedł z domu i zapalił słomiany 
dach sąsiada, którego dom ścianą boczną do jego przytykał za­
budowania. Płomień szybko się rozszerzył, a lecące iskry sąsie­
dnie zapaliły budowle Rajewskiego mieszkanie, chlewik i sto­
doła ostatnie się zajęły i, jak drugie, do szczętu zgorzały. W cza­
sie trwogi i zamięszania spostrzegli wieśniacy Rajewskiego, stoją­
cego opodal na wzgórzu, jak się z rozkoszą w dzieło zniszczenia 
wpatrywał. Rozgniewani rzucili się na niego, powalili na ziemię,- 
a schwyciwszy za nogę, wlekli do palących się domów, aby go 
w nie wrzucić. W téj chwili przypadła doń żona z płaczem, 
a niepomna krzywd doznanych, rzuciła się na nieg i, aby wła­
snym ciężarem wypełnieniu nowéj zbrodni o ile możności prze­
szkodzić. — Wypadek ten zasługuje pod psychologicznym wzglę­
dem na uwagę, że kobieta wzmianko vana, będąc sama złośliwą, 
swarliwą i mściwą, nagle w obronie znienawidzonego męża sta­
nęła, gdy się inni wmięszali, aby zemstę na nim wywrzeć i aby 
go gwałtownym sposobem od niéj odłączyć. Płacz i rozpaczliwe 
wysilenia jéj nie wywarły jednak pomyślnego wpływu na umysłach 
rozdrażnionych wieśniaków, ale owszem tym nieubłagańszym za­
paliły ich gniewem. Ciągnione daléj oboje po ziemi bez miłosier­
dzia, Wreszcie już się do buchającój płomieniem chaty zbliżono, 
już Rajewskiego za ręce i za nogi podjęto, aby go rozbujać i na­
stępnie okropnéj śmierci rzucić na pastwę, gdy właśnie probes :cz 
miejscowy nadbiegł i słowem i czynem tyle dokazał, że zanie­
chano popełnienia zbrodni. Po krótkiej naradzie związano Ra­
jewskiego i żonę jego, która głośno domagała się wolności, woła­
jąc, iż jest niewinną i że mąż jéj tylko związanym być powinien, 
bo on właśnie dach sąsiada zapalił. Niezważano na jéj wyrzeka­
nia, ale owszém odstawiono oboje do Wielenia, gdzie ich, po prze­
słuchaniu w sądowóm umieszczono więzieniu.

X 5K pod Kydw.yiiy, 17 sierpnia. Karciłeś mnie już 
nieraz, miły Redaktorze, o niepoebopność do korespondencyi, 
więc nie pomału się zdziwisz, gdy oto niniejsze moje pismo od- 
bierzesz i to w czasie tak okropnego upału, w którym w ogóle 
nikomu nic się robić nie ebee. Otóż dla tego to właśnie, że tu 
śladu u nas nie masz żadnej zgoła roboty, ja pisać postanowiłem. 
Nie mogę sobie tego uważać za jaką zasługę, bo to pewnie sku­
tek rozdrażnienia nerw spowodowany afrykańskićm gorącem, który 
mnie do téj czynności pobudza. Może i pburzenie wewnętrzne, 
że moje artykuły nie wiele mają skutku; że są głosem wołają­
cego nà puszczy; że u nas w powiecie jakaś od dość dawna już 
nastąpiła cisza grobowa na polu pracy umysłowej, z którćj nas 
nie wyrwać nie zdoła, przyczynia się znacznie do wylania, jak to 
mówią, żółci autorskiej, i wkłada mi pióro do ręki. Kocham do­
bro ogólne gorąco, i ta miłość przewodniczyła całemu życiu me­
mu, ■— ależ i człowiekiem jestem, więc też mam trochę miłości 
własnej. Szanuj zatém pierwsze, a bądź pobłażliwszym dla dru­
giego; i przjjmij następujące uwagi, a jeżeli je znajdziesz stóso- 
wne do Twego Dziennika, kaź oddrukować.

Wiesz z doświadczenia, że w sądach moich o ludziach je­
stem nader ostróżnym i nie potępiam nikogo bezwzględnie. Wszak­
że jeżeli przysłowie mówi, że po poznaniu przyjaciela, trzeba z nim 
zjeść beczkę soli, to do osądzenia człowieka, z którym się w dal­
szych stoi stósunkach i tylko kiedy niekiedy ma się sposobność 
z nim de pomówienia, a zatem zasmakowania choć szczypty jéj 
tylko, nie godzi się po-uwać. Tóć też dalekim jestem bardzo, 
żebym miał naszego prezesa Towarzystwa przemysłowo-rólniczego 
sądzić i obwiniać, że od roku już w naszym powiecie nie było 
ani jednego zebrania. Ależ godzi mi się zapytać w charakterze 
właśnie członka, który pojmuję ważność całej téj instytucyi, wa­
żność posiedzeń, o czćm wreszcie nikt głębiej myślą sięgający nie 
wątpi, — dla czego to na tém polu u nas nic się nie dzieje? 
Nie wiem napewne, czy nasz prezes był na wystawie w Szamo­
tułach, ale to wiem, że byli inni naszego powiatowego Towarzy­
stwa członkowie. Nie byłbyż to przedmiot do posiedzenia w na­
szym powiecie nader zajmujący, gdyby ten lub ów z członków, 
co na niéj byli, zdał nam o téj wystawie szczegółowe sprawozda­
nie? Przysposabia się nowa wystawa w Pleszewie: nie wartoż 
pobudzić członków powiatu naszego, by w niej wzięli czynny 
udział? Wszakżeż to wszystko nasze, swojskie, na poczciwych 
i szlachetnych oparte podstawach, — więc powinno wzbudzić 
szczery, serdeczny interes! Środkiem do téj zachęty, do.czynu, 
właśnie byłoby zwołanie posiedzenia. Wiem ja, że jeden i drugi 
z gorliwych zrobi, co mu obowiązek obywatelski wskaże, ależ tu 
nie o to chodzi, tylko by pobudzić do czynu ogół. Powtarzam, 
do tej pobudki potrzeba posiedzenia! Wreszcie dość na tych na­
pomknieniach! Wracam do zapytania. Cóż się stało z uchwa­
łami, jakie mniéj więcej przed rokiem- J ostatniém naszém po­
siedzeniu zapadły? Mieliśmy sią dla ożywienia wspólnej pracy, 
w tym kierunku dla nas rólników tak korzystnej, połączyć z po­
wiatem kościańskim, — zrobioneż zostały ku temu według brzmie­
nia uchwały kroki? Nic zgoła o tém nie doszło uszu na zych! 
Miała być wystawa koni i źrebiąt naszych gospodarzy wiejskich 
w zamiarze zachęty ich do staranniejszego chowu koni; — były 
wyznaczone na to fundusze i miało ich się zebrać więcej; — dla 
czegóż ta myśl błoga nie została urzeczywistnioną? Były i inne 
uchwały; — były ku rozbiorowi pidane tema:a gospodarcze; — 
dia czegóż to wszystko pokryła niepamięć? Posiedzenie winno 
być zwołane choćby dla tego tylko, żebyśmy się przekonali sa­
mem nas nań zaproszeniem, że jeszcze istnieje w naszym powie­
cie Towarzystwo rólniczo-przemysłowe. A jeżeli prezes tegoż ma 
to przeświadczenie, że wszelkie jego usiłowania u nas na niczém- 
by w tym kierunku spełzły, że już do niczego w tym kawałku 
ziemi naszéj nie jesteśmy zdolni, toć wtenczas wypadałoby nam 
to wyraźnie oświadczyć i rozwiązać zupełnie w naszym powiecie 
odłam ten Towarzystwa. Bo figurować tylko naszemi nazwiskami 
w spisach ogólnych całego Towarzystwa w naszém Księstwie, 
a nic zgoła w niém nie pracować, to — jakoś bardzo nieładnie! 
Dalibyśmy sobie w ten sposób „testimonium paupertatis“, ależ 
krok taki przynajmniej cechowałby nas jako mężczyzn, i odwró­
ciłby mniemanie, żeśmy bezmyślne figurki. Kto z nas raźniejszyj 
komu dobro ogółu nie jest czczém słowem, tenby się z pracą 
udał do innych powiatów i byłby przynajmnićj gdzieindziej uży­
tecznym, — bo czynnym. Wszakże jeżeli ogół u nas nieszcze­
gólny, to na ukojenie żalu naszego powiedzieć możemy sumien­
nie, że są pomiędzy nami jeszcze mężowie, którzy nietylko wie­
dzą o tém i dobrze pamiętają, ile to ciężkich zabiegów, ile pracy 
podjął nigdy nieodżałowany ś. p. Gustaw Potworowski, nim in- 
stytucyą tę naszą w życie wprowadził; — i którzy, oględni na 
przyszłość i jéj dla ogółu owoce zawsze sprawę tę gorliwie po­
pierali i do jéj poparcia i dziś jeszcze zawsze są skorzy. Mógł­
bym się w tym duchu rozpisać obszerniêj, wstrzymuję się, by ar­
tykuł dziennikarski nié zakrawał na rozprawę; — kończę więc 
i ogradzam się jeszcze raz, że w uwagach tu zrobionych bynaj­
mniej nie odnosiłem się do osobistości naszego prezesa, którego 
poważam i szanuję, lecz odposzę się do urzędu, jaki w Towarzy­
stwie naszém przemysłowo-rólniczem w powiecie naszym piastuje. 
Do urzędu przywiązane są obowiązki; — a urząd to obywatelski, 
z wolnego i ogólnego oboru powstały, dobrowolnie przyjęty, — 
a zatem...., reszty każdy z czytelników łatwo się domyśli!

Mamże Ci pisać jeszcze o upałach i suszy, o jéj skutkach 
na wszystkie czasowe nasze prace rólnicze, o kartoflach, które 
już w naszéj okolicy schnąć zaczynają, i o tém podobnych na­
szych mozołach i kłopotach? Nie! dość już tego naczytałem się 
w Twoim Dzienniku! Ani u nas nic nowego, — ani mc po­
myślniejszego! Napomknę Ci jeszcze tylko, że jeżeli upały dłużej 
trwać będą, a moje rozdrażnienie nerwowe mnie nie opuści, — 
czego nawiasem mówiąc, wcale sobie nie życzę, — to będziesz 
miał wkrótce drugi artykuł, i to o bezkrólewiu, jakie okazuje się 
w drugićm niemniej wazném Towarzystwie. pomocy naukowej ze 
wzglguu na najdrażliwszy punkt zbierania skłai ek w naszym po­
wiecie. Mieszkając w bliskości Rydzyny, spotykam się dość czę­
sto z ekspodskarbim powiatowym, który, jak to jnż twój kore­
spondent z godłem: <, Z ziemi Wschowskiéj“ donosił, urząd swój, 
zniechęcony, a raczej sparaliżowany tém, co się u nas dzieje, 
wcale w niezwykły sposób złożył, a z którego ust dowiedziałem 
się o niejednym szczególe, o jakim ani mi się śniło, — a który 
ogół zainteresować może. Podobno komitet, o którego gorliwości 
nigdy nie wątpiłem, nie może się zdobyć na uporządkowanie téj 
tak przecież naglącej sprawy. Lecz dość na tych kilku słowach! 
Nie byłoby artykułu, — gdybym się dziś rozpisał w tym przed­
miocie, a możebyś tego żałował! Ha! znów miłość własna!—po­
myślisz sobie; no! myślże, co chcesz, bylebyś ty przynajmniej nie 
zapoznał, że ona oparta na fundamencie, na którym spoczywa do­
bro ogółu, które każdemu z nas powinno nietylko być drogie m, 
ale i świętćm!

—,* Rozmaitości. Dyplomacya wypoczywa a najzn 
komitsi jej członkowie rozkoszują się świeżem powietrzem alpt 
skiem.. I tąk przebywają już w Szwąjcaryi książę Gorczako 
lordowie Stanley i Lyons; hr. Andrassy i książę Metternich tak 

sję (j0 z;emi 'feiia, gdzic prócz królowej angielski 
nri 1 sliiÓi firO7 unV i#3
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i Elżbiety pruskiej, oraz arcyksiężnej Zofii, zapowiedziany jf 
przyjazd monarchy hollenderskiego i pana Drouyn de Lhuys. 
W najwyższych kołach petersburgskich wielkie zrobiła wrażer 
nagła ucieczka księcia Mikołaja Leuchtenbergskiego, kt 
ry pod pozorem wyjazdu do kąpiel w Libawie, nagle znikł i
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statku angielskim. Książę od dawna kocha się szalenie w damie, 
synowicy wysokiego dygnitarza, niestety zamężnej. Miłość nie 
jest, jak się zdaje, bez wzajemności, gdyż i dama ta ulotniła się 
tych dni z Petersburga. Podejrzywają ogólnie, że kochająca pa­
ra skorzystała z nieobecności cara, by się wymknąć za granicę.— 
Słynny kompozytor „Marty“ i „Stradelli1- F lot o w, który mie­
szka w pobliżu Wiednia, ożenił się dnia 10 b. m. z siostrą swej 
żyjącej dotąd, lecz rozwiedzionêj z nim żony. Może mu to poda 
temat do nowego muzycznego dramatu, — W Medyolanie jakiś 
młody człowiek rzucił się dnia 27 lipca w zamiarze samobójczym 
ze szczytu przed katedrę i upadł na hr. Lotara Henckla, by­
łego majora pruskiego, który właśnie głównemi drzwiami z ko­
ścioła wychodził. Samobójca stłukł się nieco, ale hrabia Henckel 
znajduje się niebezpiecznie chory, bo oprócz złamania żebra, po­
jawił się wewnątrz krwiotok w skutku pęknięcia jakiegoś naczy­
nia krwistego. — Z Pesztu donoszą, że syn uwięzionego z powo­
du podejrzenia o wspólnictwo w morderstwie księcia Michała serb­
skiego, księcia Aleksandra Karadżordżewicza, młody książę Pa­
weł Karadżordżewicz, podał do ministra sprawiedliwości 
prośbę, aby chory ojciec trzymany był tylko w areszcie domo­
wym, aby mu wolno było z nim się znosić i aby mu umiejący po 
serbsku adwokat pan Funtok przydany był jako tłómacz. Mini­
ster odpowiedział przecież, iż decyzya należy w tej mierze do 
sądu kryminalnego. Jakoż sąd ten odrzucił prośbę młodego księ­
cia i tylko warunkowo zezwolił na rozmowę syna z ojcem. — 
Baron James Rothschild nabył słynne winnice Château Laf­
fitte za 4,100,000 fr. — Pewien Anglik we Florencyi wpadł na 
dowcipny pomysł uchronienia się od skwaru. Kazał cały pokój od gó­
ry do dołu obić blachą i do wysokości 4 stóp napełnić go wodą, 
która kilka razy dziennie może być zmienianą. Na żelaznych pa­
lach, przymocowanych do podłogi, wznosi się po nad wodą fotel, 
biurko, półki z książkami i kilka krzeseł, oraz dobrze zaopatrzo­
ny bufecik. Anglik w lekkiém odzieniu zajmuje się czytaniem 
leżąc w fotelu, gdy zaś mu dokuczy ciepło, zrzuca ubranie i za­
nurza się w wodę, lub dla rozrywki pływa od biblioteczki do bu­
fetu i napowrót, rzeźwiąc zarazem ciało i duszę. — Inny An­
glik, pan milionowy, zmarł niedawno temu w Kentucky, zapisa­
wszy poprzednio cały majątek na zbudowanie domu inwalidów — 
dla 50 wysłużonych koni i wiernych ich stangretów. Nieboszczyk 
był zapalonym miłośnikiem sportu. — Z dnia 13 na 14 bm. roz­
sunęły się z powodu niezmiernego skwaru szyny drogi żela­
znej pod stacyą Tramken w pobliżu Szczecina. Podobny wy­
padek zdarzył się dnia 25 lipca pod Calcum za Düsseldorfern. — 
W tych dniach wybuchł ogromny pożar w Londynie w okręgu 
Southwark. Spłonęły dwie fabryki i 18 kamienic. Szkody obli­
czają na 250,000 tal. — W poniedziałek 17 b. m. rozpoczęły się 
po miesięcznej przerwie przedstawienia w królewskich tea­
trach w Berlinie.

„Do szczęśliwych pomysłów, jakie się wśród nas pojawiły, 
doliczyć należy projekt p. N. Korono wieża, kupca skór w Po­
znaniu, ażeby założyć garbarnią tamże. Pomysł ten nie nowy, 
bo jeszcze ś. p. Marcinkowski o nim marzył, i wysłał był na­
wet na naukę garbarstwa jednego ze zdatnych młodzieńców 
z Księstwa do Drezna i Gera. Ze śmiercią przedwczesną nie- 
: tety śp. Karóla Marcinkowskiego, i owego młodziana, minęło lat 
kilkadziesiąt, zanim p. Zeuszke, akademik z wydziału matematy­
cznego, a później za podaniem mu tej rady — wykształcony gar­
barz w garbarniach saskich także wrócił, a nie zdoławszy docze­
kać się powołania, do którego się przysposobił, — przyjął miejsce 
we fabryce p. Cegielskiego jako kasyer. Teraz p. Koronowicz 
podnosi tę sprawę, i z ogólników przechodzi jako człowiek fa­
chowy, jako kupiec do liczb. Według przysłanego kosztorysu po­
stawienie 5 potrzebnych budynków wraz z młynem do melenia 
kory dębowej, dołów do kiszenia skór i t. p. potrzeba 15,000 
tal. Ja przypuszczam, że urządzenie garbarni na sposób amery­
kański, w którym para przyspiesza kilkomiesięczne zwykle kisze­
nie w ługu bo napuszczana para w doły skraca kiszenie do tyła, 
iż cały proces w 45 dniach jest ukończony, a nadto praca przez 
cały rok dokonywać się może, liwerując skóry lepiej spulchnione, 
a więc lepiej ługiem z kory przejęte, co jest najważniejszą przy 
garbowaniu rzeczą;— przypuszczam tedy, że koszt zakładu i po­
większony kapitał obrotowy wymagać będzie z 5000 tal. więcej, 
a mimo to jednakże spekulacyi zyskowniejszej i pewniejszój wy­
myślić nie można.

P. Koronowicz podaje nam cenę surowej skóry bydlęcej od 
3 do 4 tal., cena wygarbowanej od 6, 8 do 11 tal.l Jest to na­
der skromnie podany zysk. Według sposobu amerykańskiego bo­
wiem skóra suchej wagi 17 funt, naparzana garbnikiem ze 120 
funt, kory, ważyła 35 funt.; do 1 funt, suchej skóry przeszło 7 
funt, kory przeto potrzeba, ale tśż z 3 do 4 tal. zbieram (po 15 
sgr. 1 funt, sprzedając) 16 do 17 tal.

Garbarnie w Prusach nie rozwinęły się odpowiednio do po­
trzeb ludności. Oprócz Berlina, Szląska i Akwizgranu, jest na 
Wschodnie, Zachodnie Prusy i na W. Ks. Poznańskie jedna wiel­
ka garbarnia w Tylży, a pomniejszych rozmiarów jedna w Gdań-

warzystwo Przemysłowe zwróciło część swego kapitału na to 
przedsięwzięcie; już to że Towarzystwo Przemysłowe pozostałoby 
przez to w obrębie swoich działań, już też i dla chluby Wielko- 
Polskiój stolicy; bo historya zapisaćby mogła, iż Przemysłowcy 
poznańscy samodzielnie dźwignęli przemysł polski, zakładając gar­
barnią, i jak w Rochdalu robotnicy, stali się wielkością sami przez 
siebie. Jako pozamiejscowy członek tego Towarzystwa pozwalam 
sobie postawić następujący wniosek: Zwołać walne zebranie, przed­
łożyć mu ten projekt, poruczyć szczegółowe opracowanie tegoż 
panu Koronowiczowi, a potem niechże się zajmie pod pana Ko- 
ronowicza przewodnictwem techniczna korni-.ya wprowadzeniem 
go w życie.

Towarzystwo Przemysłowe nie zaryzykuje nic, częściowe 
wydatki na wznoszenie budowli zwrócą mu się po wykończeniu 
ich przez zaciągnięcie długu na hipotekę; reszta kapitału zafor- 
szusowanego, gdyby jaka pozostała, wycofnąć się da w sposób 
amortyzacyjny.

Na kapitał obrotowy nie potrzeba także całego kapitału od 
razu, a tyle, co go potrzeba będzie, to go Towarzystwo Przemy­
słowe od każdego banku dostanie, gdyby swojego funduszu obro­
towego uszczuplać nie mogło lub nie chciało. Towarzystwo, jako 
właściciel garbarni, będzie przecież miało i odpowiedni kredyt. 
Skoroby tylko przedsięwzięcie już istniało, łatwo zresztą postarać 
się o kapitalistę na wspólnika, któremuby się część zysku odpowie­
dnia do obrotu ogólnego fabryki dostała.

Dyrekcyą techniczną oddaćby można p. Zeuszke, finansową 
p. Koronowiczowi.

Życząc z serca tak pożytecznej i tak długo wyczekiwanej 
fabryki miastu Poznaniowi, nic więcej na ten raz do nadmienie­
nia nie mam.

Bolesław Prawdzie Chotomski.“

sku i od niedawna jedna w Bydgoszczy.
Tylżycka garbarnia wyprawia:

10,000 sztuk krowich skór na wierzchy,
2,000

700
2,500
1,000

200
22,000
10,000

500

Sen o śnie.
3,000
3,000

wołowych na podeszwy, 
końskich „
cielęcych,
zasolonych amerykańskich,
australskich tak zwanych kips, 
kozich na tak zw. Cordouan czyli safian, 
owczych na niby-safian,

„ na sposób białoskórniczy (za 
pomocą ałunu i soli),

„ na sposób białoskórniczy,

Śniło mi się w nocy 
O mojśj dzieweczce...
— Schodźcie się prorocy,
Co sen znaczy, — rzeczcie!
Śniła mi się w bieli,
W promiennej koronie..., 
Aniołkowie chcieli 
Pieścić ją na łonie.
Całowali mi ją 
Po jagodach, w oczy; —
W róże i liliję 
Zdobią zwój warkoczy.
I na szatę białą 
Sypią gwiazdek krocie...;
— Dziewczę uśmiechało 

■ Się takiej robocie.
Ale nad uśmiechem 
Łez perełki wiszą,
A za każdem echem 
Serca, — się kołyszą.

— I spadły tój nocy 
Na powieki moje,...
O! mówcie prorocy,
Skróćcie niepokoje!;
Mówią jedni: wierzę,
Deszcz ochłodzi skwary,...
— Lecz mnie od nich bierze 
Jakiś prorok stary, —
I na ucho gwarzy:
Pewna, że jej smutno...,
My to wiemy starzy:
Miłość jest okrutną!
Zerwałem się na to...
— Nie dziw się ni trocha, 
Dziewczę rada kwiatom...,
Ale ciebie — kocha!
I cóż jój anieli,
Gwiazdy i pieszczoty...?
Gdy z tobą nie dzieli 
Serdecznej prostoty.

Tak mi mówił stary...
— Lecz to we śnie było,
A o dzienne gwary 
Wszystko się rozbiło.

(Z Gazety Tor.)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
_* (JasttfUliU » PóSSŁSla. Od p. Bolesława Prawdzie»

, hotemskiego otrzymujemy pismo następujące:

Dnia 17 b. m. o godzinie %12 
w południe rozstała się z tym świa­
tem po krótkich ale nader bolesnych 
cierpieniach opatrzona św. Sakra­
mentami moja żona i nasza najuko­
chańsza matka Jóaefa z ‘ «»bos­
kich Donlg. Eksportacya odbędzie 
się w wtorek, o godzinie 7 wieczo­
rem, pogiźfeb zaś w środę, o godzi­
nie 9 rano, o czem krewnym i licz­
nym przyjaciołom zmarłój donoszą 
w" smutku pogrążeni
[5036] ¡Hań I dzieci.

Wschowa, 17 sierpnia 1868

Sprostowanie.
W pewnej części egzemplarzów wczoraj­

szego numeru Dzień. Pozn. wydrukowano w 
skutek bardzo niewyraźnego pisma manu­
skryptu odnośnego w drugim z góry insera- 
cie: Romana Kadzidłowskiego, zamiast: Ro­
mana Kurnatowskiego Przy tój sposo­
bności upraszamy pp. inserentów, aby przy- 
najmniój imiona własne zechcieli pi­
sać wyraźnie.
liksped, I>z. I *o ¿■ u.

Przemysł garbarski i w Austryi, która tyle ¡produkuje by­
dła różnego rodzaju, zaledwie od lat 8 rozbudzony.

Austrya dla tego też musi rok rocznie 300,000 centnarów 
garbowanych skór sprowadzać z zagranicy, głównie z Niemiec, 
chociaż jój wyroby skórzane dochodził rocznie do wartości 80 mi­
lionów florenów. W całej Galicyi, gdzie tyle materyału i rzek 
i strumieni tyle, nie ma garbarni jak w Bolechowie, wyrabiającej
skóry na podeszwy, i w Kutach, gdzie zawołana fabryka safianu, 
rozchodzącego się po całój Austryi.

W Czechach są piękne i wsławione garbarnie w Chrudimiu 
p. Fr. Czerwenki, Fogesa w Pradze, Seykora w Kościelcu i Gold- 
schmidta w Smichowie, ostatnia wyrabia skóry lakierowane; zało­
żona 1861 roku, już w następnym zatrudniała 30 robotników.

Kto się przekonać chce, co to za ważny towar dla spółe- 
czeństwa każdego jest skóra, niech się przypatrzy na dowóz ich 
z Ameryki, na miliony talarów, które w każdym dniu lipskich 
wielkich jarmarków obracane bywają w tym artykule, niech po­
liczy setki szewców w każdym naszem miasteczku, rymarzy, po- 
woźników.

Rozwińmy przeto ten tak pożądany przemysł, załóżmy gar­
barnią w Poznaniu.

owiec koni świń 
2% mil. 160,000 163,000 
2,642,000 461,504 520,000 
21/, mil. 190,647 127,000

Otóż i zapas surowego materyału, z którego garbarnie za- 
sycać możemy za tanie pieniądze, a nadto z Polski do Poznania 
przywożą rok rocznie 2400 do 2800 skór bydlęcych. Wszelkie 
przeto warunki ku założeniu garbarni są, idzie tylko o to, skąd
wsiąść ku temu potrzebny pieniądz,

Bank żaden nie wda się zapewne w tę speknlacyą, pilnu­
jąc swojego zawodu pieniężnego; zbierać akcyonaryuszy, przyzwy­
czajonych do nieudawasia się akcyjnych przedsiębiorstw, podejmo­
wanych przez niefachowych, którym brak techniki potrzebnej, 
rzecz niebezpieczna i zniechęcająca. Najlepiójby było, gdyby Tó-

posiada sztuk bydła 
W. Ks. Poznańskie 500,000 
Prusy Wsch. i Zach. 987,000 
Szląsk 965,000... i

Walne .zebranie To­
warzystwa nauko wćj
pomocy imienia Karóla Mar­
cinkowskiego dla powiatu Inowro 
oławskiego odbędzie ' się w Ino 
(wrocławiu w ńrddę, dnia 
£5<3 sierpnia i*. ł>. o go­
dzinie 12 w południe w lokalu 
p. Preussa, na które wszystkich 
członków i mających chęć przy­
stąpić do Towarzystwa uprzejmie 
zaprasza (4995)

Komitet.

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 16 lutego 1868.

Do młynarza Jana Bogumiła Litke nale­
żący, we wsi Głównie pod No. 41 położony 
młyn wodny Karlsbrunn, zwany, oszacowa­
ny na 5191 tal. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w registraturze, ma być dnia 28 września 
1868 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nój nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do nas 
zgłosić się winni.

Niewiadomi spadkobiercy i następcy pra­
wni: (1802)

a. Stanisława Piotra Fiałkowskiego z Po­
znania.

b. Wdowy Karoliny Litke w Głównie za- 
pozywają się niniejszem publicznie.

W niedzielę dnia 93 sierpnia 
rlł. odbędzie się walne zebranie człon­
ków Towarzystwa ku wspieraniu urzęd­
ników gospodarczych W. Ks. Poznań­
skiego dla połączonych powiatów bu­
kowskiego i babimostskiepo w Buku 
u p. Bellach o godzinie 4 po obiedzie, 
na które to zebranie członków tegoż 
Towarzystwa zaprasza (5004)

Zarząd.
Reperecya plebanii

w Białez«. pod Kościanem, której koszta 
według kosztorysu około tysiąaa talarów 
wynosić będą, ma być w mieś, wrześniu do­
konaną. Wypuszczenie budowli tej w en- 
trepryzę nastąpi przez publiczną licytacyą 
najmniej żądającemu w plebanii w Białczn 
dnia 29 września r. b. o godzinie 10 
z rana. 15048)
I)ozói‘ kościelny.
Osiadłem w Mogilnie.
Dr. Buzalski,

lekarz praktyczny, chirurg i aku- 
szer. (5042)

kóz
13,800
17,143
43,867

UTanczyeiel domowy;
któryby chciał • się zająć wycho­
waniem dwóch chłopczyków 8- do 
lOletnich znajdzie miejsce w Po­
żarowi e pod Wronkami od 1 
października. (5013)

Poszukuje się seferc- 
tarza dla rzeczni­
ka i notaryusza
na małym mieście. Osoby
kwalifikujące się i włada­
jące obydwoma językami 
krajowemi winne się zgło­
sić w listach frankowanych 
pod adresem K. Cr. 
Kostyri, poste re­
stante. (5047)

Posiedzenie rolników powiatu 
Obornickiego odbędzie się w nie­
dzielę, 23 sierpnia rfo. 
o 3 godzinie po południu u pana 
Głowińskiego w Obornikach, 
na które zwracając szczególniejszą 
uwagę zaprasza (5005)

Dyrebcya.

Bonie Francuzce wska 
że miejsce ekspedycya Dziennika 
Poznańskiego. (5049)

Nakładem księgarni Ludn. JMerz- 
baelia wyszło i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach:

UlHPÈL1

Krąży pogłoska, podług której 
prosić miałem o rękę p. E. O. 
Oświadczam niniejszćm, że nie 
przypominam sobie podobnego zda­
rzenia. Gniezno.

(5008) Kawczyński.

Les compensations terri­
toriales àe la France

par
Boleslas Świerszcz.

Traduit du polonais 
par

lldniond CD&lliev.
Cena 25 sgr.

Przybyli do Poznania onia 19 sierpnia.
BAZAR. Sokołowski i pani Łącka z familią z Król. Polsk., Do- 

brzycki z Baborowa, Kościelski z Kąkolewa.
HOTEL DH NORD. Berends z żoną z Lubinia.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Moszczeńska z Słembo- 

wa, Moszczeński z Rączyna, Mukułowski z Strychowa, Kaw- 
czyński z żoną z Buku, hr. Dąbski z Kołaczkowa, Gintrowicz 
z żoną z Buku.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Griebel z Napachania, Funk 
z Rokitnicy.

HEB WIGĄ HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z Kopaszewa, Schink 
z Gdańska.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Łowiński z Budziszewa, pani 
Wolańska z Rybitw.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skolski z Berlina, Suli­
kowski z Biernatek, Siemiątkowski z żoną z Buku, Hillner z 
Trzcianki.

TILSNERA HOTEL GARNL Rohland z Berlina, Büttner z Gło­
gowy.

likw. 57 płac. Włosk. poż (5%) 53 płacono. Amer. poż.
75% płac. Akcyo kolei żolaz. Kol. mind. 128% płac. Gal.-! 
Ludwik 93’/, płac. Austr. franc. 147—46% płac. Warsz.-wieć, 
59’/* płac. Banki itd. Austr. cred. raob. 94%—% płacono. Pozd.u,' 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% żądano. Certyf 
hip. Hilbr.era (4%%) 100% płac. Hansem. (4%%) 89 płacono, 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldi, 
111’/, płac., suwereny 6 24 płac., nap. 5 12’/, płac, półimper,
5. 18 płc. doił. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 466% 
płac. Srebra funt celny 29. 23’/, płac. Zagraniczne bank. 99’/, 
płac. Austr.-bankn 89% płacono Rosyjsk. banku. 83 płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 74—88 tal.; 2000 funt 
na sierpień 66% żąd. 66 płacono paźdż.-listop. — kwiecień-maj 
64%—65 tal. płac. Zyto: 2000 funtów w miejscu 52—60 tal.; 
nowe 56 -57 tal. płac.; na sierpień 55%—56—55% wrzes.-paźdż, 
53%—%—%—% paździer.-listop. 51%—52—51%—52% listop,. 
grudz. 50%—51 na wiosnę 50%—51 taL płacono. Jęczmień; 
1750 funl. mały i wielki 42—52 tal. Owies: 1200 funt, w miej, 
scu 30—3.1 tal.; p:ękny szląski 33, pomorski 32%—33 tal. płac.;" 
na sierp. 31%—32 wrzes.-paźdz. 31%—% paździer.-listop. 303/, 
płac, listop.-grudz. 30% nom. na wiosny 32—31%—32 tal. płac. 
Groch 2250 funt, do gotow. 66—74 tal., na paszę 58—64 tal 
Rzep: 1800 funt. 74—79 tal. Rzepik: 73—78 tal. Olej rzo 
piowy: 100 funtów w miejscu 9% tal. płac.; na sierp, i sierp., 
wrzes. 9'/, wrzes.-paźdz. 9% paździer.-listop. 9”/,* listop.-grudz, 
9’/I2 taL żąd. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. Oko­
wita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 19% tal. płac.; na 
sierpień i sierp.-wrzes. 19%—19 wrzes.-paźdz. 18'/,—% paźdz.. 
listop. 17%—%—% listop.-grudz. 17’/12—%—’%* kwiec.-maj 18 
—'/, tal. płac.

♦oieSda wrotławska, 18 sierpnia.
Żyto: 2000 funt ceny osłabiają się; na sierp. 54%—%—54 

— 53% tal. pł., sierp.-wrzes. 52% żąd., wrzes-paźd. 52%—51'/2, 
pażd.-list. 50'/j pł., list.-grud. 49’/, żąd., kwiec.-maj 49% tal. pł. 
i żąd. Pszenica: na sierp. 71% tal. żąd. Jęczmień: na sierp, 
53% tal. żąd. Owies: na sierp. 47%, kwiec.-maj 49% tal. pł, 
Rzep: na sierpień 80% tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny 
sze; w miejscu 91/, tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 91/,, 
wrzes.-paźd. 9’% płacono, paździer.-list. 9'/, żąd., list.-grud. 9‘/j 
tal. pł. Okowita: ceny stałe; w miejscu 19’/,, tal. żąd., 18”/„ 
pł, na sierp, i sierp.-wrzes. 18”/, żąd, wrzes.-paź. 18—17% pł., 
paźd -list. 17’/«— % pł. i żąd., kwi

Na targu:
Pszenica biała 

„ żółta
Żyto

Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

•maj 17% tal. pł.
piękna śred.
87—92 85 :
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«¿E-s-îaâ» , 19 sierpnia.
Poznańskie nowe 4 % listy zastaw, 85% tak żąd. 

88% plac. Pozn. 5% obligacje powiat.
Pozn. 

żąd. Pozn. 
polskia’82% pł. Pols lisy 
5% oblig. miejskie 98% tal,

uowe 4 %
listy rent. 88% plac. Pozn. 5%
5% oblig. Chry — żąd. Banknoty 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn. 
żądano.

Żyto: ns sierp. 50%, sierp.-wrżes. 49’/a, wrzes.-paż. 49’/*, 
na jesień -:9’/4 paźd.-list. 48, list.-grud. — tai, pł.

Okowita: (z beczką) na sierp. ?8’/*, wrzes. 17”/n, paźd. 
17'/8, list. 16%, grud. 16% tal. pł.

CJielda berlińsUra. 18 sierpnia.
Giełda dzisiejsza była bez wszelkiego ożywienia przy sła- 

zresztą w ogóle tendencyi.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 96% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5°/o) 103% płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płac.

List, zastaw.: Żach.-prusk. (3%%) 76% żąd. dto (4%) 
83’/, płac, dto (4%%) 91% płac. Pozn. nowe (4%) 85% żąd. 
List, rent; Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52% płac. Poż. 
naród (5%) 55% żądano, Losy z rota 1854 M%) 70 
Losy kredyt. x r. 1858 81 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 7o 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58 żądano. Poż w srebr. s r. 186 i 
(5%) 62 żądano. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 114% 
płac. Rosyjsk.- polsk-obl. skarb. (4%) S7% żadano. Polsk certit. 
Lit. A. po 300 złp. (5°/o) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
37!/j płac. Polsk. fiaty żsst. 3 em. w rs. (4%) 65% płac. Listy

bój

Grobla 31 n
jęcia.

duża stańcyc do wyna- 
14618.]

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn.
„ średniej „ ...........
„ pośled. „ .......... .

Żyta ciężkiego „ ..........
„ lżejszego „ ..... ..

Jęczmienia dużego „ ..........
„ drobn. „ ...........

Owsa nowego „ ...........
Grochu do gotow. „ ...........

„ na paszę „ ..........
Rzepiu zimowego „ ..........
Rzepiku zimowego „ ..........
Rzepiu latowego „ ...........
Rzepiku latowego . „ ..........
Tatarki . ... „ ...........
Perek.................... ...... ...........
Masła garn. . . . „ ...........
Koniczyny czerw. „ ..........
Koniczyny białój . „ ...........
Si«,*.4, cent. . . . „ ...........
Słomy, „ . . . „ ...........
Oleju, „ . . . „ ...........
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia — —
dnia — — .

Trał.

19 sierpnia 186?, fe,WI
od ki.

2 27 6 oA
2 20 2
2 10 — 2
2 5 — 2
3 1 3 2
1 27 6 2
1 25 — 1
1 5 — 1—• — — —
2 1 3 2
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Fortepian jest tanio do sprzed, przy ‘'aw! 

M. Garb. 3 na II piętrze w domu Balaua. Po 
[5034], jt,;

............ 'i ! "■ 1 w.1. . ..1 !rOCJ
Ogłoszenia gospodarskie itd.

trzebną
Polka,
pieczy

września r. b. pc
jest

• (muzykalna, do pouczania i 
4 początkujących panienek 

Zgłoszenia przyjmują s 
adres. M. J. poste 
Koźmin.

Od

3 lipca r. b. zos 
pociągu popołudnio­

wym z Krzyża do Poznania w wa­
gonie pierwszej klasy, derkę 
(podróżną wraz z paie-
(totem, rzemyszkami spięte.' SHcdzienlso z odpov.iednies: wykształce- 
I Właściciel tychże- rzeczy może je niem znajdzie miejsce jako uczeń w handlu 
¡odebrać, opisując w liście bliżej 1&050] T. ŁUZtuSKwgO. 

adresując list

Na dni 
ił ktoś w

przedmioty,
poste restante Nekla. ¡5041

do wyłożenia całych pokojów poleca w su­
chym i najlepszym towarze jak najtaniej!

Rynek 63. Robert Schmidt 
[4973] dawniej Antoni Schmidt.

ę pod
rest.

(5039)

Hafełarfe'», biegła z haftowaniu 
giosek, poleca się szanownym paniom w 
domu i po za domem. Wielka Rycerska ul. 
No. 8, w podwórzu na F piętrze. [5044]

Fremlow any Paryż .'867.

Urzędnik gospodarczy, mający lat 24,!Dle 
mówiący po niemiecku i po polsku, poszu- CO 
kuje od 1 października miejsca. Łaskawe ,$ro 
oferty uprasza się poste restante BBleJ 
ska Górka A. B. 24. [5037] (siei 

tie 1Urzędnik gospodarczy, mający lat 23, ,
mówiący po niemi?cku i po polsku, poszu- 
kuje od 1 października miejsca. Łaskawe DO 
oferty uprasza się poste restante miejski ¡Bul
Górka R. Z.J0.___ [5033)

Żonaty rządzca, wieku średniego, z fa­
milią małą, dobre świadectwa ' '

ssał
posiadający, J

zawsze w znacznych majątkach Gór. Szląska i — ..............................................

Organista bezżenny, wolny od 
wojskowości i z dobremi zaświadczeniami, 
poszukuje miejsca zaraz lub od św. Mi­
chała. Bliższa wiadomość w ekspedycji 
Dziennika. (5006).

Syn porządnych rodziców, który 2 lata 7 
miesięcy był w handlu korzennym, poszu 
kn]e z powodu śmierci pryncypała miejsca-

Inowrocław, 6 sierpnia 1868. (4880)
Teofil Krajewkz.

Mlłodzienłee z odpowiedniem wy­
kształceniem znajdzie miej ce jako uczeń 
w księgarni M. S4eitg;ebra. (4972)

Św. Marcin A’o. 58 są 2 pomiesz­
kania parterowe z ogrodem, jako tóż stajnia 
dla koni i remiza do wynajęcia.

Manheimer,
[50011 królewski komisarz aukcyjny.

baliMam na sprzedaż
papieru drukowego.
JPopliÄska, Wiel. Garbary.

¡5002]

Robboweaulafecteur
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew 

bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsuty: h hum®rów, jest bardzo skut czny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole 
ściach w czasie pt rodu, uporczywych lisza­
jach, wyjzutach syfilistycjnych, świerzbie, 
z idawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet v/ wieku krytycznego przejścia, na- 
brzmbniu gruczołów, chorobch zaraźliwy h 
nowych lub zadawnionych baruzo upor­
czywych. [2236j

Dostać możnA w Krakowie u pana 
Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie u pp. 
Sh litera i Spółki. W Warszawie w skła­
dzie materyałów aptecznych p Galie, jak 
również u pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, 
Grodowskiego, Ch Lilpopa i Conterschnera 
i Spółki. W Lublinie u pp. Mazurkiewicza 
i Waiockiego. W Wilnie u p. Chrościckie- 
go. We Lwowie u p. Piotra Mikoiascba 
W PcEuanlu w aptece dra Ißanklew cza 

©Sr- Skład główny w Paryżu rźy ulicy 
Riihti r Nr. i‘4( u pana Giraudeau de St
Gervais.

Ja podpisany ekonom Mac. Eis 
w Bergweiler poświadczam niniejszem 
zgodnie z prawdą, że żona moja, która g 
dłuższy czas cierpiała na r
«iclką iiyeliawicznośe, chrypkę 

i silny kaszel
zupełnie uleczoną została przez użycie 
tylko 2 pół-butelek G. A. W. Mayera

sjrr1 j»u (ilersiloweęn.
Bergweiler, obw. rej. Trewirski, 12 

maja 1868.
(5013) IMae. Eis.

Powyższego środka domowego dostać 
można w towarze zawsze prawdziwym u 

Hł-uyn, Wroniecka ul. No 11.

W. Ks. Pozn. bywał, polską i niemiecką ®y 
buchalteryą obeznany, znający się na go- rzet 
rzelnictwie, fahrykacyi młodzi prasowych, 
krochmalu jako i z wszelkiemi maszynerya- 
mi gospodarczemi, (żona się także kwalifi- ,8 
kuje do gospodarstwa domowego i mlecz- pkai 
nego,) poszukuje zaraz albo od 1 paździer­
nika r. t>. miejsca. Adres: poste restante 
J. W. w Przygodzicach. |5040J

SSr.
Izyd-itr Ituścli. Sapieżyński plac 1. 
Jl, Rf. W. Garbary 16.

•Mopu^isu pszjd ainjtsn âis nflozjjso &

Nagrodzony złotym medalem
przez szkołę farmaęeutów w Pa­

ryżu w 1860

Bcrliis, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Bkerlin,

Restaurant français
GTiarles Hanus

LangTet et Gie Successeur
Î6. VnteP'ilen Linden 16.

Rétinion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

etT>iners îî tontes heures
Grands et petits Salons de Société. (2025.)

Lik Ti or smołowy zgęśzczony
Pana tiujot,

jest/jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
frańcuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w JednóJ chwili z ozna­
czeniem dozy

WODY SMOŁOWEJ.
(Bwie ijżka Mtoiowc llUworu 
d«i< lilru wody, »18»« łyieczL«» od 

Iławy do »xlłla«Ul.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla 

przywrócenia »lorwtitneffo slnnu 
błon ilwtsowych, leety ytlnca 
(l/i onches) i aolegliwoiei bn- 
łitfnln^f (1392)

Skład w Paryżu w aptece p. Guyct, ul. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aptece 
p. Dra Blanhiewlo-a: w Berlinie w aptece 
p. Dra ¡simrna, Spanaauer Str. 33.

Hakładteoi i eseieakami Ludwika Łierzhacha w Peraaaia.

Dla stósunków familijnych sprze­
dane być mają dobra szlacheckie s-- 
Komorowo, W powiecie wy­
rzyskim, w Wielkićm Księstwie 
Poznańskićm położone, obejmujące 
1896 mórg areału z piękną rolą’ 
pszenną i pięknemi łąkami nadno- 
teckiemi. O warunki i cenę ze- 
ćhcą się chęć mający kupna do 
podpisanego zgłosić. (5046)

Giralbowslil,
rzecznik i notaryusz, 

w Poznaniu, przy ul. Młyńskićj 16

idł

I
»pif
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Środki do mycia bydła g.°
przeciw dręczącym je muchom itd. Iow 

Iłwurta |>o 2% «Sr. [5012] fici

Aptka lYlsiiera. 
Sprzedał tryków

1 ’/2 rocznych rozpoczyna się teraz, j^jt
Stary Panigrodz.

Maks.
(5023)

Bertram.

Ogród ludowy.
Dzisiaj w środę, dnia 19 sierpnia

Koncert symfon.
kapeli ¡50 pułku.

Początek o godz. 6. Cena wnijścia 2'/a sgr. 
od godziny 8 1 sgr.

W czwartek, piątek i sobotę
Wielki koncert.

Początek o 7 godzinie. (Cena wn. 1 sgr.) 
5045] C. WWalther.
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